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N in . Ulrych 
w  Sarajewie

BIAŁO G RÓ D . Minister Ul 
tych (dzień wczorajszy t. j. o* 
etatni, objęty programem jego 
oficjalnego pobytu w Jugosła* 
W|l» spędził z ministrem Spaho 
w Sarajewie.

W  drodze z Białogrodu do 
Sarajewa ludność miejscowa u* 
rządziła ministrowi Ulrychowi 
Oa dworcach, przystrojonych 
flagami polskimi, serdeczne o* 
wacje, mnifestując w przemó* 
Wleniach naczelników gmin 1 o 
l^ęgów swoje sympatie dla Pol 
tku

Wieczorem po obiedzie galo 
wyiOy zamykającym szereg przy 
)fć oficjalnych, minister Ulrych 
wraz z ministrem Spaho wyje* 
śnaji * Sarajewa pociągiem spe* 
cjamym do Dubrownika.

Fesitestyczna plotka
K O W N O . W  tych dniach 

w Poniewieżu i w powiecie po* 
m*w doszło do ostrych wystą* 
pień ludności katolickiej prze* 
ow 2 ydom.
. Wystąpienia te powstały na 

fantastycznej plotki o tem,
W związku z nadchodzącymi 

lwiętami wielkanocnymi Żydzi 
zamordowali jakąś dziewczyn* 
kę katolicką, aby krew wziąć 
na macę.

Plotka łatwo znalazła posłuch 
Wśród ciemnej ludności, która 
*aczęła demolować sklepy i mit 
sikania żydowskie. Gmina ży* 
nowska w Poniewieżu zwróciła =  

z petycją do poniewieżskie*
80 biskupa Paltaroka i do na* 
c*tlnika powiatu Staszkiewiau 
*za, prosząc o pomoc.

W ładze wydały energiczne 
zarządzenia, celem ukrócenia 
Jggtgne^antyżydow skich

Anglia przyspiesza zbrojenia
800 sam olotów zam ówi w  fabrykach amerykańskich

LO N D YN . Oznajmiona wczo 
f*j w Izbie Gmin przez minis* 
J*a Wintertona decyzja rządu 
Prytyjskiego rozpatrzenia, czy 
{sinieje możliwpść zakupu w 
Stanach Zjednoczonych więk< 
®zej ilości samolotów bojowych 
* ubezpieczenia stałej dostawy 
jnateriałów wojennych wywoła* 

w Londynie powszechne za* 
interesowanie.

O ile rząd waszyngtoński 
J*zychyli się do propozycji bry 
tyskiej : zgodzi się na aproba*

te tej dostawy, to spodziewać 
się należy, że odpowiednie za* 
kłady amerykańskie uruchomią 
na terenie Kanady specjalne fa* 
bryki, które będą wyrabiały za 
licencją amerykańską najnow* 
szego typu amerykańskie samo* 
loty bojowe i będą je dostar* 
czały W . Brytanii.

W  przyszłym tygodniu wyje 
jechać ma do St. Zjednoczo* 
nych i Kanady delegacja rzeczo 
znawców brytyjskiego Minister 
stwa Lotnictwa,

N a razie rząd brytyjski za* 
mierzą zakupić 500 samolotów. 
Ambasada brytyjska w W a* 
szyngtonie pozostawać ma już 
od miesiąca w kontakcie z głów 
nymi fabrykami samolotów w 
Ameryce. Dojście do skutku te 
go planu przyczyniłoby się do 
bardzo szybkiej i wydajnej roz* 
budowy brytyjskiego programu 
dozbrojenia lotniczego.

Pierwotnie plan ten przewicly 
wał doprowadzenie poziomu li* 
czebnego brytyjskiego lotni*

ctwa wojskowego w pierwszej 
linii bojowej do stanu 1750 sa* 
molotów bojowych. Obecnie jed 
nak rozważany jest projekt po* 
większenia tego stanu liczebne* 
go do 2300, do czego przyczy* 
nić się ma dostawa z Ameryki.

Zarówno koła wojskowe, jak 
i rządowe w Waszyngtonie, są 
zdania, że fabryki amerykań* 
skie bez szkody dla własnych 
potrzeb mogą produkować i* 
lość samolotów, jakiej potrze* 
kuje W , Brytania.

Terror w  Palestynie 
przybiera na sile

JER O ZO LIM A . Terror w 
Palestynie wzmaga się, Ogło* 
szony wczoraj wieczorem biule*

Sm policyjny za ostatnie 24 go 
ziny donosi o czterech zbroói 

niach, dokonanych przez uzbroi 
jonych bandytów.

Jedna z band napadła na 
wieś pod Jaffą, zabijając sołty* 
sa, żonę jego i jednego Araba. 
Arabowie uszkodzili również 
rurociągi naftowe pod Nazarc* 
tem oraz poprzecinali druty te* 
lefoniczne w kilkunastu miej* 
scach.
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Pomoc dla bezrobotnych
oto hasło wysunięte w wielkanocnym orędziu prez. Roosevelta

W A SZ Y N G T O N . Z okazjiIpnez radio orędzie, w którym 
Świąt Wielkanocnych prezy- i zaapelował cjo narodu amery- 
dent Roosevelt opublikował 1 kańskiego, by zjednoczył się

Zwolnienie z obozu koncentracyjnego
arcyksieda Jó ze fa Ferdynanda Toskańskiego

Wydanie wie* | Cyksiąże Józef Ferdynand do* 
ka „Yoelkischer wodził jedną z armii na froncie

W IE D E Ń , 
deńslae dziennika 
Beobachter donosi, że arcyksią* 
i t  Józef Ferdynand Toskańską 
który przed kilku tygodniami 
został aresztowany za obrafli* 
we wyrażenie się o ruchu naro* 
dowo*soc ialisty cxn yra i był 
p rz e w ie z io n y 'd o  obozu koncen 
tracyinego w Dachau, odzy* 
skał wolność. Arcyksiążc po­
wrócił już do swej willi w Mon

Arcyksiąfe Józef Ferdynand 
szef toskańskiei linii Habsbur­
gów liczy 66 lat i jest generał* 
pułkownikiem armii austriac­
kiej w rezerwie.

Podczas wojny światowej ar

CHOROBY PŁUC 
Onrf&cn płuc jest nieubłaganą 1 co* 
focsaie, nie robiąc różnicy dla fnci, 
wieka i siana, kosi miliony ludzi. — 
Ptiy swalczanitt chorób płucnych 
bcońchita uporczywego, Męczącego
bwała. grypy itp. stosują PD- lekarze 

BALSAM T fU K dLA tł-A G K  
kbórr, Ułatwiając wydzielanie sH 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i osuwa kaszel.

wschodnim.
Arcyksiąie żonaty jest mor* 

ganatycznie z obywatelką czes­
ką córką pułkownika Temanka 
która jest od niego młodsza o  
lat 30.

w obliczu trudności gospodar­
czych.

Prezydent wyjaśnił powody, 
które go skłoniły do wystoso­
wania ostatniego orędzia do 
Kongresu, wskazując mianowi­
cie, żc ponieważ przedsiębior­
stwa prywatne nie zdołały za­
pewnić pracy tysiącom bezro­
botnych — nie mógł czekać aż 
rząd straci możliwość działania.

Prezydent poddał krytyce 
nadprodukcję w r. 1937 spo­
wodowaną przez wielkie trusty 
oświadczając, że dzisiejsze za­
gadnienia gospodarcze wymaga

ją współpracy obywateli i rzą­
du.

Stany Zjedn. cierpią na osła­
bienie konsumcji, spowodowa­
ne spadkiem zdolności nabyw­
czej ludności. Dlatego to niez­
będne jest kontynuowanie po­
mocy dla bezrobotnych oraz 
popieranie wzrostu zatrudnie­
nia, celem zwiększenia zdolno­
ści nabywczej świata pracy.

Prezydent odparł zarzuty, ja­
koby dążył do dyktatury, o- 
świadczając, że jest to całkowi­
cie sprzeczne z duchem amery­
kański]JOL

WARTOŚCIOWYM PRZEDMIOTEM  
na całe życie jest nowoczesna cicho 
szyjąca maszyna do szycia, haftu 
endlu, mereżkowania itp. za 150.— 
złotych gotówką — ratami z wielcy 

letnią gwarancją.
POLSKI DOM HANDLOWY  

K R Y S Z E R
Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 14.

Żądajcie cenn.ków darmo!

„Skończyła się cierpliwość Słowaków”
Manifest ks. Hlinki spotkał sie z niebywałym entuzjazmem

B R A TISŁA W A . W  Ruzom 
berku odbyło się posiedzenie 
klubu posłów i senatorów oraz 
posłów na sejm krajowy sło­
wackiego stronnictwa ludowe­
go, na którym ks. Hlinka od­
czytał swój manifest do naro­
du słowackiego, w którym pod

kreślił, że pomimo tego, iż Sło­
wacy odnosili się lojalnie do 
państwa, to jednak Praga nie 
chce spełnić ich postulatów i 
nie uznaje odrębności narodu 
słowackiego ani jego prawa do 
autonomii.

Słowacy, którzy dobrowolnie

B E Z P Ł A T N E  P R E Z E N TY  ŚW IĄTECZN E!
Do 23 kwietnia doda)* dą bezpłat­

nie za okazaniem niniejszego do każ 
dej pary Okularów Reklamowych w 
eleganckiej, rogowej oprawie ze szkieł 
wypukłych za 9.75, albo wspaniały 
futerał skórzany, albo drugą parę o 
kularów, chroniącą oczy przed zdra* 
dliwym słońcem wiosennym, kurzem, 
wiatrem, deszczem i śniegiem. Bez* kina!

ołatne dobieranie na miejscu w In­
stytucie Filtorez de Paris, Kredyto­
wa 9, jedynym chrześcijańskim, no­
woczesnym Zakładzie, poświęconym 
wyłącznie naukowo opracowanym o* 
'cularom. Okulary dwu ogniskowe wy 
daje się na 30 dni próby do domu; 
warto wziąć na świąteczne gazety i

Zamordowano 15 policjantów
p o d c z a s  s t r a j k u  g ó r n i k ó w  w  J a p o n i i

TO K IO . Prasa donosi o 
strajku górników, zatrudnio- 
nycn w kopalniach węgla w Ten 
szan, należących dó znanej fir­
my „T-wo Kaiłańskie". Ź  po­
czątku rastra jkowało 12 tys. ro­

botników chińskich, później do 
łączyli się robotnicy innych ko 
palń.

Między strajkującymi a poli­
cją wydarzyło się kilka krwa­
wych utarczek, przy czym za­

mordowano 15-tu policjantów.
Zarząd T-wa Kaiłkańskiego 

w Tientsinie stwierdza, że strajk 
ma tło polityczne, i skierowany 
jest przeciw okupacji japońskiej 
w Chinach Północnych.

Od 4 miesięcy nie myją sio
Potworne warunki sowieckich żołnierzy

M O SK W A . JCrasnaja Zwie 
zda** krytykując pracę komisa­
rzy politycznych w armii, daje 
m. in. przykład, że komisarz 
Stiepanow w białoruskim okrę 
gu wojenym nie troszcży się O

byt żołnierzy. Jadłodajnia żoł­
nierzy podobna jest do opusz­
czonej stodoły, gdzie tempera­
tura nie różni się od temperatu 
ry zewnętrznej.

Przez dziurawy dach leje się

Czang - Kai - Szek ranny
TO KIO . Przedstawiciel mini 

sterstwa spt. zagr. oświad­
czył dziennikarzom, iż wedle 
wiadomości z wiarogodnego 
źródła marsz. Czang-Kai-Sztk 
został ran n y w  obie nogi pod­
czas bombardowania m. Czan-

sza przez wodnosamoloty japoń 
skie.

W  dn, 10 b. m. minister fi­
nansów i szwagier mar. Czang- 
Kai-Szeka T . V. Sung został 
ranny w brzuch i w prawę ra­
mię.

p r z m a z f i i

miedzy Trzecią Rzeszą a Nandżukuo
TOKIO. Agencja „Domei 

donc&i;; że w tym miesiącii ma 
być podpisany „traktat przyjaż 
ni*4 ńiiędzy Trzecią Rzeszą a 
Mandiiukuo. Prasa japońska do 
nosi, ż^ laponiai chętnie by wi­
dział# Współpracę Rzeszy i 
W łoch W gospodarczej rozbudo 
wie Chin Północnych i Mandiu 
kuo.

Japoński poseł w Berlinie T o  
ogo otrzytnał instrukcje wysu­
nięcia odpowiednich propozycji

K lS Z Y N IÓ W . Na linii ko­
lejowej Belgrad ^  Reni loko* 
motywa najechała na autobus

5 kobiet zginęło na mie:s:u, 
12 innych odniosło c*ężkie ra­
ny, 5 spośród nich zmarło w

w stosunku do Rzeszy.
Japońskie sfery gospodarcze 

również nalegają na zacieśnienie 
stosunków współpracy między 
Japonią a Niemcami i Włocha­
mi.

brudna woda w jedzenie żoł­
nierzy. W  lokalu i na stołach 
panuje brud, szyby są tak brud 
ne, że ledwie przepuszczają świa 
tło.

Żołnierze skarżą się na brak 
naczyń i że herbatę podają w 
pogiętych kubkach, a rano nie 
zawsze można ją otrzymać.

Gdy jeden z żołnierzy skar­
żył się kierownikowi politycz­
nemu, że ugotowano zupę z 
brudnej kapusty, ten zagroził 
mu aresztem.

W  jednej z formacyj w kijów 
skim okręgu wojskowym, 
gdzie komisarzem jest Ziemla- 
noj, żołnierze od 4-ch miesięcy 
nie myją się, gdyż brak jest u- 
mywalni.

Dziennik wzywa do położe­
nia kresu temu stanowi rzeczy.

Marszałek W oroszvłow po­
lecił przywrócić w formacjach 
wojskowych oraz w szkołach 
wojskowych komisje pomocy 
gospodarczej.

K a ta s tro fa  sam ocho dow a
O f i a r ą  j t a U ł a  5  o s ó b

TO R U Ń . Na szosie Toruń 
—Chełmża wydarzyła się ka­
tastrofa samochodowa. Komis­
ja drogowa wydziału powiato- 

r.łojona z irieciu osób, 
lechała z Torunia taksówką, 
która wpadła na drzewo z po­
wodu oderwania się koła.

Poważnych obrażeń doznał 
dr. Stanisław Strzyżowski, ad­
wokat z Chełmży, którego prze 
wieziono do szpitala w Toru­
niu. Pozostąik pasażerowie m. 
in. burmistrz Chełmży p. Bar-

połączyli się z Czechami, celem 
utworzenia wspólnego państwa 
ponieśli dla niego wiele ofiar, 
lecz dalsze ofiary byłyby zgub 
ne dla narodu słowackiego, 
skończyła się również cierpli­
wość Słowaków, którzy da­
remnie oczekiwali na przyzna­
nie należnych im praw.

W obec tego nie pozostaje im 
nic innego, jak wytrwać w blo­
ku autonomistycznym i z całą 
stanowczością walczyć o swe 
prawa, w szczególności o 
zrealizowanie umowy pittsbur- 
skiej, której postanowień Czesi 
—wbrew przyjętym zobowiąza­
niom—nie chcą spełnić, twier­
dząc, że umowa ta nie obowią­
zuje, chociaż na konferencji po­
kojowej niejednokrotnie się na 
nią powoływali

„Prawda jest po naszej stro­
nie — zakończył ks. Hlinka — 
dlatego wytrwajmy w walce a 
z Bożą pomocą zwyciężymy*4.

Manifest ks. Hlinki zebrani 
posłowi ei senatorowie przyjęli 
entuzjastycznymi oklaskami. 
Następnie zabrał głos wicepre­
zes stronnictwa poseł Tiso, któ 
ry stwierdził, że Czesi w sto­
sunku do Słowaków — podob 
nie zresztą jak do innych naro 
dów zamieszkałych Słowację 
kierują się skrajnym egoizmem 
i nawet w obecnych ciężkich dla 
państwa chwilach nie zmienili 
swego stanowiska.

Słowacy pod żadnym warun­
kiem nie odstąpią od postula* 
tów autonomii, przy czym pra­
gną żyć w zupełniej zgodzie * 
mniejszościami na terenie Sło­
wacji.

W  końcu zebrani powzięli ft 
zolucję, w której protestują 
przeciwko odraczaniu wybo­
rów gminnych, zakazowi odby 
wania zgromadzeń, praktykom 
cenzuralnym i t. p.

O / c i e c  2 5  d z i e c i
Najmłodsze

K ISZ YN IO W . W e wsi Sa* 
ratica-Noua (Besarabta) za­
mieszkałej przez kolonistów 
niemieckich, 74-letni kolonista 
Jakub W eiss jest ojcem 25

liczy 3 lata
dzieci, z których najmłodsze 
liczy zaledwie 3 lata.

Szczęśliwy ojciec 15 synów i 
10 córek doczekał się iuż wnu­
cząt.

I IA f e r a  w  „ Z ł o t o p o l u
Uczestnikami byli doktór chemii i magister praw

Władze bezpieczeństwa w lu­
tym b. r. zwróciły uwagę na fir­
mę „Złotopol** we Lwowie. 
Działalność tej firmy budziła 
zastrzeżenia władz i w końcu 
właściciela jej, Abramowitsa wy 
siedlono z Polski, jako uciążli 
wego cudzoziemca.

Jak  się obecnie okazało Abra 
mowits zwerbował dla przepro 
wadzania swych machinacji do­
ktora chemii, Fryca Schlesinge- 
ra z Katowic, który z kolei wziął 
sobie do pomocy magistra praw 
Teofila Schiffa, właściciela hur­
towni zegarków „The Univer< 
sal Clock“ i zainicjował nielegal 
ny skup złota na wielką skalę. 
Schiff udawał się na czarną gid 
dę, gdzie miał licznych agentów 
skupujących złoto, względnie po 
dejmujących się pośrednictwa w 
nielegalnym wywozie złota za 
granicę.

Schiff osobiście dostarczał 
Schlebingerowi złoto. Jeśli ku­
pował ie p.a prowincji, wysyłał 
pocztą. Paczki odbierał i otwie 
rał osobiście Schlesinger, a pastę 
pnie wysyłał do Schiffa depeszę 
tej treści; „Virginia lacht**. 
(Yirginia śmieje się). Szyfr ten 
oznaczał, że złote monety dosz­
ły adresata i zostały przetopio­
ne. Na pomysł tego szyfru na­
prowadził nielegalnych Tiandla-" 
rzy wizerunek kobiety na zło-1

czasie topienia i rozszerzania się 
złota Virginia wywiera wraże­
nie śmiejącej się.

Podczas rewizji w firmie „Zło 
topol** zajęto rejestr skupu wraz 
z t. zw. dowoćlami kupna. Po 
bliższym zbadaniu dokumenf 
tów okazało się, że nielegalni 
handlarze dokonali transakcji 
na sumę wiele setek tysięcy zło 
tych. Machinacje ich polegały 
na skupie i przetapianiu złota 
na biżuterię.

Po ujawnieniu tej afery ko­
misja dewizowa chcąc uniemoż' 
liwić na przyszłość nielegalny 
wywóz, uchwaliła że można wy 
wozić za granicę tvlko te złot* 
przedmioty, które były wyko1' 
nane przed wprowadzeniem 
przepisów dewizowych.

Schlesingera i Schiffa osadzo 
no w areszcie. Obecnie władzc 
poszukują tych czarno-giełdzia' 
rzy, którzy skupywali szlachet­
ne metale dla „Złotopolu44.

Wielkie Inwestycje 
w Wiedniu

W IE D E Ń . Gmina wiedeń­
ska opracowała wielki program 
robót publicznych, który obej­
muje między innymi budowę 

kanałów oraz wielu dróg., 1 1   ........
wieki odnieśli lekkie obrażenia.Jtych monetach dolarowych, zwal Koszty budowy wyniosą Z

I nej powszechnie Yirginią. W I milionów marek.
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A e p u A i f l r o m n i s z a

nie została rozwiązana
mknąć się ze wsi. Dostał się dro 
gą okrężną do Athos i poprosił 
mnichów, aby zatrzymali w kia 
sztorze synka.

I Michael wychowywał się 
na górze Athos, nie mając poję 
cia o tym, że istnieją na świecie 
kobiety. D o 80#go roku życia 
nigdy nie słyszał o istnieniu ko 
biet. Gdy pewnego dnia jakiś 
Francuz odwiedził klasztor i 
pokazał Michaelowi fotografię 
żony, zdziwiony mnich zapytał 
jakie dziwne stworzenie przed# 
stawia zdjęcie. Nie dawno wy# 
zionął on ducha i w ciągu całe 
go swego długiego żywota ani 
razu nie widział kobiety.

^ A k a t o l i c k i e  władze ko 
s«ine zaprzeczyły ostatnio po# 
oskom o rozwiązaniu „repu# 

flKi mniszej*4 na górze Athos 
f “Ae f>rzê ywa na gó 

d»A i°?  kilka tysięcy mni# 
którzy prowadzą tam

Myb zycia’ trzymając 
me tylko wszelkich zasad re 

SMnych, ale również wszyst# 
^ezwykłych czasami prze 

PS°W. Tak naprzykład jeden z 
ef X ° W ?  °si, że na teren gó# 

zakazany wstęp 
i ^  i k°bietom, ale również 
Satł%S.Zys . m zwierzętom, jeśli są 
*N*icami. Ustawiono specjalną 

l  f?» która ma przeszkodzić 
bieton^j wilkom dostanie się 

^  8°rę Athos.
600 lat tak pilnie 

ftrzegano tego przepisu, że 
C14EU tego długiego okresu 

tylko jedna kobieta i to 
^yiącznie w ciągu 15 minut 
u i kawała na terenie klasztoru 

*°  królowa rumuńska, El 
.lcta* Mimo otrzymanego z 

?°?^y°lenia, musiała jak 
iszybciej opuścić górę Athos 
p  r tttiy  mnisi dowiedziaw# 

-•1 .^^* 2e młody furtian wpuś# 
w * \ *** *ere.n klasztoru, wpadli 

. wielkie oburzenie, że gro 
°  jej poważne niebezpiecz. 

Stwo,
^  klasztorze tym do niedaw 

Wa O b y w a ł  jewien mnich, 
MOry mgdy nje widział kobiety 
i^Nich ten nazywał się Michael 
, olettos. Michael Kolettos przy 
J P  Na świat w owych czasach, 
^ jy  wieś grecka, w której mie#
T. i *eęo roc*zice, należała do 
. Nrków. Podczas pogromu, u# 
rządzonego na tle religijnym 

Turków, matka malutkie# 
Michaela została zamordo# 

Ojciec, który odniósł cię 
rany, z trudem zdołał wy#

P I E N I Ą D Z E  Ł A T W O  
PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE
o czym k a ż d y  w i e  d o s k o n a l e . •• 
Później nadchodzą długie- dni — tygodnie 
zmartwień i kłopotów w walce o byt.

A przecież można uniknąć trosk, pa- 
miotając o

książeczce oszczędnościowe! PKO.
Książeczka oszczędnościowa PK O  

r o z w i e j e  t r o s k i  o p r z y s z ł o ś ć ,  
gdyż posiadacz jej pewien jest swego jutra.

P K O
P E W N O Ś Ć  -  ZAUF ANI E

Na politycznym widnokręgu tygodnia

Na l in i i  P a r y i - R z y m
nastepi wkrótce znaczne odpreżenie •* Niemcy dała do uzyskania

dalszych ustępstw od wiefldch mocarstw

e U M O FO N Y  RADIOWE
PIĘKNIE GRAJĄ  

Nowe modele. TANIO

■•POLSKA P Ł Y T A * *  
^••“Siatkowska 104

Olbrzymi sukces, odniesio# 
ny przez Hitlera, będzie oczy# 
wiście wykorzystany zarówno 
przez propagandę, jak i dyplo# 
mację niemiecką. Wzmocnio#

■ ę ^ u m a i y J c o i j j

szczególnie dajg się we znaki ‘ 
[nagłe i częste zmiany pogody 
[ B óle reumatyczne i artretycz*
 ̂ne uśmierzaTogd. Tabletki 
i Togal stosowane wdaw* 

kachpo2 do 3 iableiek 3 
razy dziennie przynoszę,

[i ulgęwtych cierpieniach./

I I I

ne Niemcy zmierzać bedą do u* 
zyskania różnych ustępstw od 
wielkich mocarstw. Chwilowo 
najostrzej stawiają sprawę 
mniejszości niemieckich oraz za 
gadnienie kolonialne. Pierwsza 
uderza przede wszystkim w 
Czechosłowację, druga w An# 
glię.

L O N D Y N  A  BER LIN .
Jeśli chodzi o Anglię, to nic 

nie zapowiada, by w najbliż# 
szym czasie Londyn skłonny 
był do rozpoczęcia jakichś roz 
mów z Berlinem. W ręcz prze# 
ciwniel W ydaje się, że rząd an 
gielski będzie się zapewnie od# 
ciągał z wszczęciem rozmów, na 
wet w wypadku otrzymania od 
nośnych propozycji ze strony 
Niemiec.

Za taką taktyką świadczy w 
pierwszym rzędzie osiągnięcie 
porozumienia z Włochami. 
Nie należy oczywiście wycią# 
gać z tego faktu zbyt daleko i#

Pod znakiem. poprawy gospodarczej

j ^ a c j a d i

iycia

poszczególnych
gospodarczego.

p^ouimy to uczynić, 
k . wszystkim stwierdzić 

* * e P°Prawa sytuacji go 
^ u ^ z e j  w Polsce nastąpiła 
Jucznie później, aniżeli w in# 

krajach. Fakt ten jest bar 
l  ^ażny. W skazuje bowiem, 
^ 8°spodarstwo polskie nie 

^  ĉi^ e związane z go# 
*Podarstwem światowym. 

lc .mniej ważnym jest twier

Świat pracy zarobi 300 milionów  w ię c e j
2  dniem 1 kwietnia weszliś 

w nowy rok budżetowy, 
tzyscy stawiamy sobie pyta miała różne przyczyny.

J *  jakiż on będzie? Czy poprą 
^ gospodarcza, która trwa od 

będzie w dalszym cią# 
do trwała, czy należy się spo#
Jjftwać dalszego ożywienia ży 
^  gospodarczego?
,.Mad pytaniami tymi głowi 

Zarówno niemal każdy prze 
ds iy. °bywatel jak i odpowie 
tyfcmi kierownicy naszej poli#
^  gospodarczej.

^ cz y w iśc ie  odpowiedź jest 
,*?Uiiemie trudna. Oprzeć ją 

jedynie na pewnych

Polska w odróżnieniu od wie 
lu państw nie poszła na drogę 
śmiałych eksperymentów. U 
nas działano bardzo ostrożnie, 
licząc się ze specjalnym charak# 
terem naszego ustroju gospo* 
darczego. A  więc utrzymano w 
całej rozciągłości zasadę stało# 
ści waluty, równowagi budżetu 
oraz dostosowano do naszych 
możliwości plan Inwestycyjny.

Niemal wszystkię państwa w 
okresie ostatnich lat włożyły 
wiele kapitału w inwestycje. 
Przyczyniły się one oczywiście 
do pobudzenia całego organiz# 
mu państwowego. Gdzienie# 
gdzie poprawa sytuacji gospo# 
darczej nastąpiła wyłącznie li 
tylko z powodu wielkich zamó 
wień zbrojeniowych. Wszędzie 
jednak moment zbrojeniowy o 
degrał pewną rolę.

Państwa przemysłowe są w 
zasadzie już przeinwestowane i 
dlatego właśnie obserwujemy

niunktury. W yścig zbrojenio# 
wy musi mieć pewne granice. 
Największe mocarstwa dozbro 
iły się już dostatecznie, a więc 
i tutaj nastąpić musi pogorszę# 
nie położenia gospodarczego. 
Odmienne »est położenie Pol# 
ski.

Możliwości inwestycyjne są 
u nas olbrzymie. Nie posia# 
damy dostatecznej sieci dróg bi 
tych i wodnych, mamy poważ# 
ne braki w sieci kolejowej, na 
odcinku motoryzacyjnym pozo 
staje nam jeszcze wiele do odro 
bienia.

Kraj nasz jest gospodarczo 
zaniedbany, przemysł słabo roz 
winięty. Innymi słowy potrze# 
ba nam jeszcze wielu lat upor# 
czywej pracy, by stanąć na po# 
złomie innych państw europej# 
skich.

Jakkolwiek jesteśmy dopiero 
u progu nowego sezonu, to jed 
nakże wszystkie gałęzie prze# 
mysłu wykazują duże ożywię# 
nie. Poszczególne przemysły, li 
cząc się z zamówieniami w zwią

tam już załamanie dobrej ko# I zku z planem inwestycyjnym,

dących wniosków, jak np. roz mimo wielkiej przyjaźni panu#
™ •• « -----  między Rzymem a Berii#

nem, bynajmniej nie ucieszyło 
Włochów. Rozrost Niemiec v 
Europie środkowej, siłą faktu 
każe Włochom szukać równie: 
jeszcze innego zabezpieczenia 
Jest nim właśnie Anglia.

W ydaje się dalej prawdopo# 
dobnym, że w najbliższym cza 
sic nastąpi znaczne odprężenie 
na linii Paryż — Rzym. Nowy 
rzad francuski jest bardziej 
skłonny do porozumienia ? 
Włochami, aniżeli poprzedni. 
Prasa włoska nie kryje zresztą 
swojego zadowolenia z ujęcia 
steru rządów we Francji prze™ 
Daladiera- 

Nie należy wreszcie zapon 
nieć, że osiągnięcie porozumie# 
ma z Włochami przypada nie# 
mai na zakończenie wojny do# 
mowej w Hiszpanii. Zwycięsk, 
pochód gen. Franco ułatwił te 
rozmowy. W łosi złożyli zapew 
nienie że nie mają żadnych tery# 
tonalnych zainteresowań w Hi 
szpanii, a więc, że kraj ten o# 
puszczą.

OPÓ R C H IŃ C Z Y K Ó W . 
Przeskakując do zagadnień 

Dalekiego W schodu uderza o 
pór Chińczyków. W ojska ja# 
pońskie wkraczają w głąb kraju, 
ale napotykają na duże trudno# 
ści. Rośnie w pierwszym i»f# 
dzie wojna partyzancka na tece 
nach już okupowanych, co  
sprawia Japonii wiele JUopo# 
tów.

Ze strony japońskiej utrsy* 
mują, że Sowiety udzielają Chi 
nom pomocy.

Nie ulega wątpliwości, ie

bicie osi Berlin — Rzym. Nie 
mniej jednak zwarte porozumie 
nie posiada duże znaczenie. Le 
żało ono bowiem przede wszys 
tkim w interesie W łoch.

Jakkolwiek stanowisko Rzy 
mu zostało w ostatnim czasie 
wzmocnione, to jednakże sytu 
acja gospodarcza W łoch jest 
trudna, a różne powikłania na 
terenie międzynarodowym by# 
najmniej Włochom nie potna# 
gały.

Przez porozumienie z Anglią 
zakończy się zapewnie okres 
wzajemnych walk tych mo# 
carstw. W łochy zaprzestaną 
propagandy antyangielskiej w 
państwach arabskich. Anglia 
zaś przeprowadzi uznanie pod# 
boju Abisynii na terenie mię# 
dzynarodowym.

RO ZRO ST N IEM C Ó W  
W  EU R O PIE.

Wzmocnienie się Niemiec,

zatrudnię*zwiększyły już etan 
nia.

Sytuacja gospodarcza w bie# 
żącym roku budżetowym po# 
winna się kształtować jeszcze 
lepiej, aniżeli w roku poprzed# 
nim. Według szacunkowych 
obliczeń dochód warstw pracu* 
jących winien się zwiększyć o 
około 300 milionów zł.

Przyczyni się to oczywiście 
do znacznego zwiększenia spo 
życia na rynku wewnętrznym. 
O wzroście rynku wewnętrz# 
nego świadczą dzienne przeła# 
dunki na kolejach,

Należy się liczyć z tym, ie 
sezon budowjany w roku bie­
żącym będzie szczególnie do# 
bry. Jest to bowiem ostatni rok 
w którym obowiązują dotych# 
czasowe szerokie ulgi budowla 
ne.

Wreszcie cały r.espół środ# 
ków danych przez Państwo w 
postaci ulg inwestycyjnych, po 
szczególnych zarządzeń oraz 
plan inwestycyjny, powinny 
się przyczynić do pogłębienia 
poprawy gospodarczei.

Moskwa nie przygląda rif el*e 
jętnie podbojowi Chin.

Stosunki między Japonki a 
Sowietami pogarszają się ciągle 
W  ostatnim tygodniu Japonia 
pogwałciła granicę sowiecką w 
powietrzu. Sowieccy lotnicy 
zmusili jeden z samolotów do 
lądowania. Rząd sowiecki wy* 
stosował ostry protest. Nie jeśf 
to pierwszy ani zapewnie osi,* 
ni.

Mimo jednak naprężonyd 
stosunków nie należy pnvpu 
szczać, by miało tdebawęę
dojść do wybuchu zbrojnegi 
zatargu. Wprawdzie z obi 
stron pobrzękują szabelka, i ł  
nie wydaje się, by pragnęły o  
ne naprawdę wojny.
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P E N  ZA P ŁA TY*
SipSTRZfiSRJRCfl POWIEfcC O  BO H A TER STW IE., 

m ib O ś C I  I PO ŚW IĘC EN IU

Fani Mannheim obsenrojae iwą córkę, zaowatyła, te
okrywa ona coś przed nią w komórce: mimo sprzeciwu cór* 
ki, udała się tam, ale Elza nagle zawołała:

— Mamol mamo popełnię samobójstwo... Po raz 
ostatni rozmawiasz ze swą córką 1 — krzyknęła El* 
za i skierowała się do mieszkania.

Pani Mannheim zawahała się. Uchwyciła dłoń El* 
zy i spoglądając jej prosto w oczy, powiedziała:

— Nie pójdę, jeśli mi sama powiesz, kogo tam u* 
kryłaś? Powiedz prawdę 1...

Elza odrzekła szeptem, tak, że matka z trudem 
tylko dosłyszała jej głos:

— Urkyłam tam tego... obcego—
Czyniła wysiłek, by utrzymać się na nogach. O* 

parła się o drzwi.
— K ogo? Tego szpiega? — w oczach pani Mann* 

hełm malowało się teraz przerażenie. — On jest w 
mojej komórce?

— Tak, mamo; zBtuj się nade mną — twarz Elzy 
wyrażała teraz niezwykłą rozpacz.

— Przysięgałaś przed chwilą, że nikogo tam nie 
ma!

—  W ybacz, mamo... Skłamałam... Ale nie mogłam 
inaczej postąpić... Mamo: on nie jest szpiegiem. To  
uczciwy człowieka. Zapewniam cię, wszvstko ci 
opowiem...

Pani Mannheim była tak zmieszana, iż przygląda* 
la sie swej córce, jak zupełnie obcej osobie; twarz 
jej zbladła, zziemiała, upodobniła się do maski tru* 
pa, a gdyby nie drganie nozdrzy, sprawiałaby wra* 
żenie umarłej.

Czuła się jak gdyby przykuta do miejsca, ze 
wzburzenia nie mogła wymówić ani słowa.

—  T o jest... T o  znaczy.*. Tyś mnie w nikczemny 
sposób oszukała 1 — cedziła każde słowo. — Ukry* 
łaś przede mną szpiega, zwykłego szpiega...

— Nie, mamo, to nie jest szpieg! Na Boga, to nie 
feśt szpiegl — Elza szeptała błagającym głosem. — 
Mutterchen, zapewniam cię, to uczciwy Polak, 
który tu zbłądził, szukając drogi do Warszawy...

—  Polak! Ach więc jest na pewno sojusznikiem 
naszych wrogów. W szyscy Polacy są na służbie Ro* 
sjan—

— C o też mówisz, mamol Polacy są przeciwnika* 
mi cara, pamiętaj o tym, że nienawidzą Rosjan...

Ale Mutterchen płonęła teraz świętym gniewem 
i nie zważała na słowa swej córki.

— Wiesz, coś ty teraz uczyniła? — twarz jej na* 
biegła krwią. — Ukryłaś szpiega! Za to samo nale* 
iy  d  się kara śmierci... Niech chociaż nikt o tym nie 
%vie, niech nikt się nie dowie, na co się zdobyła mo* 
ja rodzona córka*, Trzeba będzie powiedzieć, że się

tam dostał, w przeciwnym razie jesteśmy stra* 
ceni— Poza tym mogłam otrzymać tysiąc marek, a 
przez wyrodną córkę straciłam taki dochód... O trzy 
małabym odznaczenie za patriotyzm, a teraz grozi 
mi więzienie l—

Pani Mannheim nie poszła już do komórki. Za* 
wróciła do mieszkania. Elza szła za nią krok w krok 
i niepokoiła się, co matka uczyni.

Była przerażona tym, co się stało; rozumiała, że 
matka gotowa jest zdobyć się na czyn, który zgubi 
tego pięknego Polaka.

Pani Mannheim włożyła szybko palto, zarzuciła 
chustę na głowę, zawiązała ją wokół szyi, i udała 
się w stronę wyjścia.

Teraz zrozumiała Elza, co matka zamierza uczynić.
— Co będzie? — kotłowało w jej umyśle. —Mat 

km nut klucz ze sobą... Idzie na policję... W rócą ci 
sami policjanci, którzy tu byli przedwczoraj... Za* 
biorą tego pięknego Polaka i zastrzelą go... Jako 
szpiega.** A  ona jest przekonana, wie na pewno, że 
on szpiegiem nie jest— Sama jest wszystkiemu win* 
na— Gdyby mu pozwoliła odejść! Gdyby go nie na 
mawiała do tego, by tu pozostał...

— On jest na pewno niewinny, nie może zginąć!
Zasłoniła matce drogę.
— Idziesz znowu na posterunek? — mówi teraz 

stanowczym, gniewnym głosem. — Mamo, rozma* 
wiałam z tym człowiekiem... T o  uczciwy człowiek... 
Zbłądził, rozumiesz? Po prostu zbłądził!... Miał u* 
dać się do Warszawy, ale pozostał bez grosza... 
Mamo, pamiętaj, będziesz na sumieniu miała życie 
niewinnego człowieka! — krzyknęła zrozpaczona.

Pani Mannheim odepchnęła ją i zgrzytając zęba* 
mi powiedziała:

— T y  głupia kozo, milcz i nie wtrącaj się! Nie tył 
ko jego rozstrzelają, ale narażasz również i swoje 
życie za to, że ukrywasz szpiega...

Zatrzasnęła za sobą drzwi i szybko pobiegła go* 
ścińcem w stronę Prostken.

Elza stanęła, jak skamieniała. Wydawało jej się, 
że za chwilę oszaleje. Stała przy drzwiach i ciężko 
wzdychając, usiłowała zapanować nad sobą.

Serce jej waliło młotem, w skroniach czuła ból, i 
jak gdyby jakaś ciężka masa przytłoczyła jej piersi.

— Jak go uratować? Przecież go zastrzelą!... Na 
pewno go zastrzelą! — drżała na myśl o tym, co mo 
że spotkać mężczyznę, którego ukochała.

Zerwała sie z miejsca i pobiegła w stronę komór* 
ki. —

Na dworze nie było nikogo. Tylko jakiś zgłod* 
niały kot czatował na wróble, które tańczyły na 
drzewie, z jednej gałęzi na drugą.

— Herr Tadusz... Herr Tadusz... (Nie potrafiła 
wymówić Tadeusz) — poczęła mówić przez szparę 
w ścianie. — Stało się nieszczęście... M atka moja po 
łapała się, że pan jest tutaj!... Zabrała mi klucze... 
Pobiegła na policję... Co mam teraz uczynić? Herr 
Tadusz!—mówiła załamującym się głosem.— Może 
drzwi rozwalić tasakiem. Ale sąsiedzi usłyszą... Cze 
mu pan nie odpowiada? Czy pan mnie nie słyszy?

Była zrozpaczona: nikt jej nie odpowiadał. Serce 
je j zamarło.

Znowu zapukała do drzwi, zawołała:
— Panie Tadusz, mój Boże, czemu pan nie odpo* 

wiada? Grozi panu przecież śmierć.
Ale znowu nie słyszała żadnej odpowiedzi.
Zimny pot oblał jej czoło. Co ma teraz uczynić? 

Może wyrwać drzwi? Ale jest na to zbyt słaba. Jeśli 
zaś zacznie walić toporem, zbiegną się sąsiedzi, by 
zobaczyć co się stało.

A  ten Herr Tadusz milczy. Zapewne zemdlał z 
osłabienia, dwa dni już prawie nie jadł, a może roz* 
chorował się, i to wszystko z jej winy’’!

Boże, Boże, co teraz uczynić — załamała Elza 
dłonie...

Znowu zapukała piąstkami we drzwi, ale der schó 
hne Pole nic nie odpowiadał.

Z błyskawiczną szybkością pobiegła do kuchni i 
zaczęła szukać w szufladzie kredensu kuchni.

Nerwowym ruchem wyrzucała wszystko co jej 
wpadło pod rękę, wszystko co tam było.

Elza przypomniała sobie, że gdy przed rokiem, 
podczas bytności swej w Koenigsberg, kupowała za 
mek do drzwi, komórki dali jej zapasowe klucze. 
W łaśnie tu, w tej szufladzie schowała zapasowe klu* 
czyki.

Zrozpaczona, zapomniała w pierwszej chwili o 
tym, ale teraz przypomniała sobie o tych kluczach, 
które rok temu kupiła i ukryła w szufladzie.

Jej drżące ręce rozrzucały wszystko, co jej pod 
rękę wpadło. W  końcu znalazła na wpół zardzewiał 
łyk lucz.

Z szybkością strzały wybiegła na podwórze, wsa 
dziła klucz do zamka.

Serce je j tłukło bezustannie, trudno jej było na* 
wet odetchnąć.

W obec tego, że klucz był zardzewiały, w pier* 
wszej chwili nie moga otworzyć: poza tym drżały jej 
bezustannie dłonie.

W  końcu zamek otworzył się.
Elza otworzyła gwałtownie drzwi i zbiegła schód 

kami na dół. _______

Następny num er uksże się 
we w to re k , dra. S 9 . I V . 0 9 2 8  r.

Tradycyjny baranek na stole wielkanocnym

Brak powietrza, ciemność, głód, ogólne wyczw 
panie spowodowały, ie  Tadeusz zemdlał, padł z*' 
pełnie be2 sił.

Elza pchnęła go lekko:
— Herr Tadusz, Herr Taduszl
W idząc, że leży nieruchomo, poczęła nacierać ł** 

go skronie:
— Herr Taduszl... Herr Taduszl
W szystko w niej drżało, zdawała sobie sprawę,

teraz każda chwila jest cenna, matka je j może na* 
dejść z policją.

Kochała go, chciała za wszelką cenę uratować ^  
go pięknego „PoIa'ł. Była gotowa z nim uciec, rP* 
stawić swoją Mutterchen samą. Postępowanie mat* 
ki wobec ukochanego przez nią mężczyzny w-zbudz1 
ło w niej żal, zepchnęło jej miłość na plan drugi. .

Gotowa była teraz ponieść wszelką ofiarę. Mi* 
łość do mężczyzny i ambicja uratowania go zwycięż 
żyła miłość do matki.

Ten piękny Pole stał się je j bliski, ja k  rodzooy 
brat. Należało go ratować za wszelką cenę ze szpo* 
nów niechybnej śmierci.

— Herr Tadusz! Herr Tadusz! — wołała bezti* 
stannie, cucąc go.

Tadeusz otworzył w końcu ocry.
Spostrzegł ją  w odblasku światła, które padałjj 

przez na wpół otwarte drzwi. W chodząc tu była tak 
zmieszana, że zapomniała zamknąć je za sobą.

Chwilę spoglądał na nią szeroko rozwartymi o' 
czyma.

— C o?... Co się stało? — zapytał.
— Chodź pan... Chodź pan! Jak  najprędzej! 

drżała cała.
— Ale co się stało?
— M oja matka... Matka pobiegła po policję!
— Znowu po policję? — głos jego stał się dofK>*

niejszy.
— Tak, dowiedziała się o wszystkim.- T o  strasz* 

ne, zapewniam pana.
— Ale o czym się dowiedziała?
— No, że pan jest tu, w tej komórce. Ale azko* 

da czasu teraz na gadanie... Każda chwila jest tera* 
cenna. Policja może za chwilę nadejść— T ak
to trwało, bo nie miałam klucza do drzwi— — m& 
wiła wszystko jednym tchem. —Trudno panu  ̂wstać* 
prawda? Niech mi pan poda rękę... Ach, Boże, jak1 
pan jest osłabiony...

Tadeusz usiłował podnieść się z wiązki siana, n0 
której leżał, ale był zupełnie bez sił. Trudno r&u 
było również mówić z wyczerpania.

Elza ujęła go pod ramię, i tak wyprowadziła 
na podwórze.

Ale aby matka nie połapała się, że ten szpic# 
uciekł, by policja szukała nadal w komórce, zatnk&t 
ła Elza drzwi komórki ną zamek.

—- Pójdziemy — prowadziła go w stronę don**** 
— Zabiorę ze sobą flaszkę mleka i  coś do z jed s* 
nia... Odchodzę razem z panem... Z  panem, pani* 
Tadeuszu... Nie opuszczę pana... — powiedziała s t *  
nowczym głosem i ucałowała jego dłoń.

W eszli do mieszkania. Elza poczęła szybką 
szykować jedzenie na drogę i wyjęła z torby m at» 
dziesięć marek.

Ale w tej samej chwili usłyszała na dworze td* 
mult. ■

Zadrżała. Spojrzała na Tadeusza. Ten piękny P°* 
lak był dziwnie spokojny.

Hałas słychać było ze strony gościńca z P r o s tk a  
Słychać było dokładnie stąpanie męskich kroków 
uderzenia podkutyćh podeszew. .

Trupia bladość okryła twarz dziewczyny. U jś *  
dłoń Tadeusza i szepnęła: ^

— T o  na pewno moja matka z policją! Boże, Jcś** 
Śmy straceni! # .»

— Nieraz spoglądałem śmierci w oczy — oarzgK* 
z uśmiechem Tadeusz. —  Czy nie ma tu jak ie# * 
schowka?

— Schowka?... . c
Kilka sekund namyślała się, jak  gdyby szukał^

wyjścia. Ale wnet przypomniała sobie i  powiedział0,
— Zaczekaj, jeszcze istnieje jedna możliwoś&*«_
— N o, widzisz mała, nie trceba rozpaczać— Z * *  

sze trzeba mieć jakąś nadzieję... M y nie tracimy ** 
dziei: nawet wtedy, gdy niebo jest chmurami 
kryte, wiemy, że słońce musi w końcu wzejść—

Nie zrozumiała znaczenia jego słów. Zresztą by* 
zupełnie przejęta myślą o wyratowaniu tego pi?K 
nego Polaka, tak, że nie słuchała, co teraz mówi*

— Tak, zdążymy jeszcze... — szepnęła. Chodź ^

U jęła jego dłoń, tak jak się ujmuje dłoń dziecię
— Jedzenie włóż do kieszeni — szybko w y d r 

polecenie. — Dzbanek z mlekiem wezmę do ręK** 
Szybciej, szybciej, szkoda czasu...

— Dokąd idziemy? — zapytał Tadeusz. ^
1— Nad naszym mieszkaniem jest góra, gdzie 

szamy bieliznę... Teraz nie ma innego wyjśtfj*< 
Choź prędko... Ach G ott, szepnęła — są już V**1
domu... . - J e

Szybko wbiegli drabinką na górę, siedli w W  
i wstrzymali oddech. #

Na dole słychać już było wyraźnie krok: bufW 
żołnierskich.

Elza drżała cała, tuliła się do Tadeusza i  **** 
tała: . . ^

— Jeśli nas tu zastaną, wtedy pójdę również 
nem... Będę pana... Ciebie będę bronić— Nic 
le, by cię ^abili!

Nagle przebiegł ją dreszcz:
— Boże, idą tutaj wprost na górę!

(D alszy ciąg we

!
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PISANKI
W I E L K A N O C N E

starożytności jajko uważa 
było za posiłek symboliczny, 

taczający początek wszech* 
j p C2T» skąd też istniał u Rzy* 
W n  zwyczaj spożywania jaj ja* 

pierwszego dania wszelkich
Posiłków.
 ̂ Tym samym tłumaczył się 

;*y<*aj obdarowywania jajami 
początku roku, który dawniej 

P^yęadał pierwszego kwietnia.
Ula metafizyków’ jajko było 

y°nadto symbolem świata z je g o  
jteręma elementami: ziemię wy 

oprazałc skorupa, wodę — biał* 
o, ogień — żółtko, a eter — po* 

P°d skorupą.
- .dzisiejsze „kraszanki*4, t. j. 
Wja malowane na czerwono, zna 
«e były juj  w starożytności, a w 
P^rwszych wiekach Kościoła 
^Jolickiego oznaczały one po* 
^  potraw mięsnych, da w* 
nieł bowiem w czasie W ielkie* 
80 Postu, który zbiegał się z po* 
fo k ie m  roku, Kościół począt* 
Kowo 'zabraniał jeść jaja, później 
w? ?.erwolił je spożywać aż do 
^jęłkiego Piątku.
. .Tego dnia Papież błogosławił 
J*ja ubarwione na czerwono i na 
^Jutrz ukazywałv się one w
sPrzedaży.

w kwiecie słowiańskim jaja 
5Ja*iowią najbardziej rozpowsze* 
^ lo n y  symbol W ielkiejnocy, 
go łączy się z pierwotnym poglą* 
Jjp®, że jajo jest godłem odra* 
jpającej się na wiosnę przyro* 

wyzwalania się ziemi z ob* 
^  rimy i mrozu.
/w odmłodzonej na wiosnę 

Przyrodzie ziemia i woda wyklu* 
*£ ją  się niby jaja spod zloaowa 

skorupy zimowej, pękają* 
c®7 pod wpływem ciepłych pro* 

słonecznych.
‘Stąd^ właśnie pochodzi owa 

Symboliczna barwa jaj czerwo* 
?ycb, czyli t. zw. kraszanek, ma 
J4ca prawdopodobnie oznaczać 
Jaskrawy blask wschodzącego na 
Urosnę słońca i rozmaitość barw 
J**pSennych pC jednostajnej bia* 

zimy.
, Polsce zwyczaj malowania 
J*J na W ielkanoc znany był ;tiż 
J* w.. X I I I  z czym łączyła się za 

*?.» 2wana „na wybitki“ lub 
t y  bitki**. Zabawa ta polegała 

tym, że dwaj przeciw* 
1**7 uderzali swoimi pisań* 

‘i jedną o drugą, a który 
przeciw*

J a n  K a s p r o w i c z

W Ś W I Ę T Ą  A L L E L U J Ę

irftr ~ Pierwszy jajko 
.Hm, ten wygrywał.
:^ ś r ó d  zastawy wielkanocnej 

j^panki zajmowały bardzo dużo 
jmejsca. W iem y np., że na przy 

u księcia Sapiehy, za W ła* 
.^ W a  IV , na stole piętrzyło 

^ a i  8.760 pisanek, t. j. tyle, ile 
?Kząwiera dni i godzin.

A®yła to zresztą zastawa, którą 
j^dno sobie dzisiaj wyobrazić: 

samym środku stał baranek, 
Trpbrażający Agnus Dci, z cho 
jjpew ką, cały z pistacyj, prze* 
^ czon ych  wyłącznie dla dam, 
.uatorów i duchownych.
•yztery pory roku symbolizo* 

y cztery wielkie dziki, upie* 
kaJ?*e 7 . całości i nadziane szyn* 

kiełbasami i prosiętami.
• anaście jeleni — niby dwana 

•ajY ̂ ^^sięcy — o złotych ro* 
nadziane były różną zwie* 

ttu*a* • 2ajj|cami, cietrzewia*
pv F°Plami i pardwami. 

cia«4̂  ia pięt^yły się sążniste
w . ♦ mazurki, pierog
ozi!i Pięćdziesięciu dwu, co 
U. ac3?ć miało 52 tygodnie w ro 
^ ‘ Vła|ta»,wysadzane bakalią,

cych K ; w ^ lf ymboli2ui^

Wstał Pan Jezus z mariwyct 
Po trzydniowej męce,
Chodzi po wsi naszej 
Z chorągiewką w ręce, 
Powiewa nią, wyśpiewuje 
Swoją A l i  e l  u j ę.

Po podwórkach pieją 
Poranne koguty,
Chodzi Jezus z kajdan 
Śmiertelnych rozkuty. 
Chorągiewką wymachuje, 
Nucąc A l  l e l u j ę ,

Chorągiew czerwona,
W e krwi wymaczana,
Co ciekła obficie 
Z ran naszego Pana.
Smagali go różni zbóje 
.Na tę A l l e l u  j ę.

Pod gazdowskie chaty 
Ochota go wiedzie,
Puka w drzwi zamknięte: 
„Wstawajcie, sąsiedzie: 
Wstawać, Czuje i Nieczuje, 
Nucić A l l e l u  j ę!

Szczęśliwy, kto pierwszy 
Zerwie się dziś z łóżka,
Owies mu wyrośnie,
Gęsty, jak poduszka;
Niechże każdy wyśpiewuje 
Swoją A l l e  l u j  ę.

Koń nie złamie nogi,
Nie wezdmie się krowa,
Kto wielkoniedzielny 
Obyczaj zachowa, 

j Kto raniutko wyśpiewuje 
Świętą A l l e l u j ę .

Puka do okienka 
I  dziewczynę budzi:
„Wstań, już czeka na cię 
Twój n a j  p i e r w s z y  z

l u d  z iltl
Dziewczę prawie się nie czuje 
Na tę A l l e l u j ę .

„Ty zaś, kobiecino,
Spij se, śpij spokojnie,
Wróci twój synaczek,
Już po wielkiej wojnie.
Wróci i zaintonuje 
Świętą A l l e l u  j ę.

Sfr.

Nie spałaś w zapusty,
Ani w wielkim poście,
Więc w Wielką Niedzielę 
Wyciągnij swe koście. 
Niechże ja ci wyśpiewuję 
Świętą A I l e  l u j  ę“.

Nie słucha go matka,
Zrywa się na nogi:
Może w tę niedzielę 
Wróci syn jej drogi?
Pan chorągwią przytakuje. 
Nucąc A l l e l u j ę

Idzie budzić bydło:
„Wstań bydełko nasze,
Za chwilę już pójdziesz 
Na zieloną paszę;
Wszędzie trawa już kiełkuje 
W świętą A l l e l u j ę  u.

Wstał Pan Jezus z martwych 
Po zimowej męce,
Chodzi po wsi naszej 
Z chorągiewką w ręce.
Powiewa nią, wyśpiewuje 
Świętą A l l e l u j ę .

Wielkanoc w iaw nel Polsce
Wykupywanie więźniów na Zmartwychwstania

W  dawnej Polsce istniał pię* 
kny i wzruszający zwyczaj, zwią 
zany w Wielkanocą, wykupywa* 
nia więźniów z więzienia w W iel 
kim Tygodniu.

Odprawiało ten zwyczaj arcy 
bractwo M ęki Pańskiej, założo* 
ne w 1595 r. w Krakowie przy 
kościele Francisżl\2#?ó**' przez 
kanonika Marcin^. Czyszkufw 
skiego, a, istniejące do dzisiaj.

Jednym z podstawowych obo 
w ią^Sw  tego bractwa było od* 
wiedza nie więźniów, szczególnie

chorych i udzielanie im pociechy 
religijnej. W  W ielkim Tygod* 
niu bractwo miało przywilej wy* 
kupywania więźniów, którzy 
swoim sprawowaniem się na to 
zasługiwali, starania się o złago* 
dzenie im kary.

W  czwartą niedzielę W ielkie 
go Postu wizytatorowie bractwa, 
ubrani w czarne kapy z kaptura 
mi, mającymi tylko dwa otwory 
na oczy, obchodzili więzienia i 
spisywali nazwiska więźniów, 
ich órźewinv i wymiar karv.

Przez dwa następne tygod* 
nie bracia badali przewiny, a w 
Niedzielę Palmową rozpoczynali 
starania u władz sądowych, miej 
skich i starościńskich o złago* 
dzenie kary lub całkowite zwoi 
nienie.

Ceremoniał zwolnienia odbv* 
wał się w W ielki Czwartek. 
Tych, którzy mieli być uwolnię* 
ni, sprowadzano do Izby Ra* 
dzieckiej na ratuszu, gdrie był 
już ustawiony przez bractwo oł 
tarz. (Dokończenie obok).

Wielkanoc 
w

Kto chce podziwiać Swię' 
Wielkanocne Meksyku, pc> w-i* 
nien udać się do Puebla. Cho* 
eiaż większość starych kości-o* 
łów w całym państwie me kły* 
kańskim jest zamknięta, tuta j 
one wszystkie — a jest ich t r y ­
sła pięćdziesiąt — otw arte .

Świętość Puebla potęguje hr-.-, 
że według podań ludowych, mm 
sto zostało wzniesione w r. 15oV 
przez aniołów.

Chcąc spędzić W ie lk an o c  ' 
Puebla, trzeba przybyć do 
sta na długo przed rozpoczęńem 
świąt, aby dostać miejsce w l, = 
telu. Na ogół czas w Meksyka­
nie nie znaczy, w tej „terra ó 
manara** (kraj jutra) zegary ią 
tylko dla ozdoby.

W  piątek przed Niedzielą ?:u 
mową roztropność nakazuje i u: 
zarezerwować miejsce w h<>p] r 
Żeby dostać się do miasta, hr ; 
ba współzawodniczyć z nieźli, 
czonymi pielgrzymkami.

Nawała pielgrzymków pie­
szych, konnych, „zmotoryzowa 
nych“ (w nowoczesnych aulach 
nawet w samolotach) posiada n., 
świecie tylko drugą sobie rówm: 
wiosenną pielgrzymkę do japoń­
skiego Temangu.

Jeżeli jednak ktoś chce się do 
stać do Puebla z Meksyku. - 
miasta, które sąsiaduje niema] a 
Pueblą, może zostać w nim jesz 
cze na uroczystościach N iedzic 
Palmowej, w wielkiej kalc-.k 
starym, potężnym budynku 
wzniesionym na gruzach światy 
ni Azteków.

Sama uroczystość pozostawi; 
wrażenie n i * - ta r te . G d y  rozle­
gają się i  >i chóralne pi< i 
grzymów u-osi się wraremc 
średniowu .u.

Cały przedziwny, niezrówr 
ny tydzień — z świątecznym 
procesjami, pantominami, pul 
grzymami w dziwacznych świ : 
tecznych strojach — kończy sh 
w Sofcotę.

Całe miasto wylęga na u l?- :  
Przez okno ogląda się grotesku 
we maskoty Judasza, prowadzo­
ne w triumfie przez tłum, wśrć i 
huku rozpryskujących się pe 
tard.

W ielkie dzwony Katedry, a 
za nimi dzwonnice wszystkie o 
trzystu pięćdziesięciu kościo­
łów, oznajmiają, że Judasz został 
powieszony jeszcze raz w ziem? 
starożytnych Azteków.

NATYCHM IAST TABLETK*

A S P I R I N
Tu odbywali spowiedź wielka 

nocną, a potem proboszcz kośaC> 
ła N. M . Panny w obecności dy* 
gnitarzy, którzy się do uwolnię* 
nia więźniów przyczynili, udzie 
lał im Komunii Sw. Następnie 
odczytywał listę uwolnionych 
od kary śmierci i więzienia.

Po skończonej uroczystości 
wyruszała procesja więźniów ze 
świecami w ręku, eksportowana 
przez członków bractwa. W y* 
kupieni od kary śmierci nieśli 
prócz tego w ręku trupie głowy. 
Procesja udawała się do kaplicy, 
gdzie ksiądz udzielał im napoili* 
nienia, by już nie wracali na dro 
gę występku.

Jak twierdzą kronikarze, cała 
ta uroczystość miała wielki 
wpływ umoralniający na wino* 
wajców, którzy podobno nigdy 
już do wiezień nie wracali.
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Sfiiriei fesiipia życzy nam
„ W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T "

a m y Jej s k ł :  dam y życzenia  z  okazji urodz*n

Przypatrzcie się tej ♦.pierwszej dą* 
mie Hollywoodu*, jak nazwano Shir* 
leykę z okazji wizyty, jaką jej złożyła

Gdzie i jak s p ę d z ą  ś w i ę t a  
nasze g w ia zć y

JADW IGA SMOSARSKA, króle* 
wa ekranu polskiego, spędzi święta 
na łonie rodzinnym, oczywiście w to* 
warzystwie męża.

EUGENIUSZ BODO, który w o* 
statnich tygodniach rozjeżdża po pro 
wincji, przyjechał na krótki pohyt 
świąteczny do Warszawy. Cóż 5ed* 
nak z tego, że Matka nie zbyt długo 
nacieszyć 6ię mogła obecnością jedy* 
naka, gdyż Bodek, już w sobotę wie* 
czór ruszył z powrotem na objazd.

MIECZYSŁAW CYBULSKI wyje* 
chał na krótki pobyt do Zakopanego.

WITOLD ZACHAREWICZ spędzi 
święta w e.. Włochach pod Warsza* 
wą na łonie rodziny.

ELŻBIETA BARSZCZEWSKA rów 
nież nie wyjedzie z Warszawy, gdyż 
już pierwszego dnia świąt gra na po* 
południowym przedstawieniu w Tea* 
trze Polskim,

JADZIA ANDRZEJEWSKA wyje* 
chiała do Łodzi, gdzie ma rodzinę, 
która czekała na nią z wielkim utęs* 
Imieniem. Ale wróci prędko, bo i tu 
ktoś czeka na nią i tęskni...

FRANCISZEK BRODNIEWICZ 
również wyjechał do Łodzi.

ADAM BRODZISZ I MARIA BO 
GDA spędzą święta w swoim włas* 
nym, pięknym domku w Warszawie.

Niekoronowana królowa naszego 
ekranu, czarująca pani MIECZYSŁA  
W A ĆWIKLIŃSKA pozostaje w o* 
kresie świątecznym w Warsaewie.

Król komików polskich, ADOLF 
DYMSZA spędzi święta w Watsirn* 
wie na łonie rodziny.

HELENA GROSSÓWNA wyjecha 
ła na krótki pobyt świąteczny do To 
rtrni*.

MARIA GORCZYŃSKA wyjecha* 
łm na kilkudniowy odpoczynek do jed 
nej s miejscowości podwarszawskich.

LODA HALAMA, syta chwały i 
powodzenia w Ameryce, przyjechała 
przed kilku dniami do Warszawy i 
święta spędzi w domu matki.

KAROLINA LUBIEŃSKA pozo* 
staje przez święta w Warszawie.

MARIA MALICKA również nie 
wyjechała nigdzie na święta. __

NORA N EY spędzi święta w Wat* 
szawie ze swoją małą, czarującą co* 
reczką Joanną.

STANISŁAW SIELANSKI przer* 
wał na okres świąteczny objazd po 
prowincji i wrócił na krótki pobyt 
do domu.

IGO SYM, który szykuje się, po* 
dobno, do nowego wyjazdu za gra* 
ntaę, spędzi święta w domu matki.

Wielka nasza tragiczka, STANI* 
SŁAWA WYSOCKA, pozostaje 
przez święta w Warszawie.

MICHAŁ ZNICZ, ALEKSANDER 
ŻABCZYŃSKI I LENA 2ELI* 
CHOWSKA — pozostali w Warssa* 
wie, gdyż każde z nich gra w tea* 
trach już pierwszego dnia Świąt.

Jak widzicie, gwiazdy nasze na o* 
gól spędzał* Święta w Warszawie

„pierwsza dama U. S. A„ prezydento 
wa Roosevelt.

Stoi oto przed wspaniałym tortem 
pokaźnych rozmiarów z napisem cze* 
koladowym, który w tłumaczeniu zna 
czy „życzenia urodzinowe Shirleyce' 
a w torcie tym 9 świeczek.

Czy wiecie, co to znaczy? To ozna 
cza, że maleńka Shirleyka odtąd bę* 
dzie się nazywała „młodociana**, bo 
kończy "właśnie 9 lat. Dzień jej uro* 
dzin przypada na 23 kwietnia.

Zapytacie więc słusznie, skąd ta fo* 
tografia z 9 świeczkami, znalazła s e 
już dziś w reprodukcji naszego' pisma.

Odpowiedź na to jest tylko jedna: do 
brzę i po amerykańsku zrozumiany 
interes, który zresztą w tym wypadku 
przynosi korzyść niezliczonym tysią* 
cora wielbicielek i wielbicieli „Jac* 
kie Coogana w sukience'*. Koncern 
filmowy „Foxa’‘, który pochlubić się 
może dobrze zorganizowaną reklamą 
— przewidział zainteresowanie dniem 
urodzin swojej czołowej gwiazdy i Sa 
wczasu uw‘ecznił uroczystość z tortem 
na kliszy fotograficznej.

Gdy nazwaliśmy Shirleykę „Jackie 
Cooganem w spódniczce** — nasuwa 
się mimo woli pytanie, czy to cudów* 
ne dziecko „wyrośnie z talentu**, jak 
Jackie? Sprawa ta interesuje żywo 
nie tylko miliony jej wielbicieli na ca 
łym świecie, ale przede wszystkim ~  
producentów. Ci widocznie obawiają 
się, że z Shirleyka będzie tak samo. 
jak * Cooganem, który już dziś jest 
poza filmową pracą artystyczną, a jc* 
dyną sensacją, jaką obudził w ostat* 
nich czasach — był jego ślub..

To też żwawo uwijają 6ię koło tego 
cudownego dziecka, eksploatując jego 
talent w tempie przyśpieszonym. Gdy 
by siły Shirleyld na to pozwalały — 
kręciliby z nią bez przerwy. Bo Shir 
leyka — to złotodajna żyłat

Ale nie frasujmy sie przedwczefi* 
nie, co będzie za kilka lat? Dziś po 
rywa nas „słoneczko" prawdziwie zja 
wiskowym talentem, dziś uśmiecha się 
do nas „buziaczek**, przypominając 
słowa poety Ejsmonta, wielkiego przy 
jaciela dzieci, który powiedział: „raj 
nie byłby rajem, gdyby w nim nie 
było dzieci..**

Dziś Shirleyka śle zza oceanu wtzy 
stkim wielbicielom życzenia „Weso* 
łych świąt**, a my, z okazji 9*cio let* 
nich urodzin życzymy jej dużo, duło 
szczęścia 1

Brodzisz szykuje liiaspsdzianki
a l e  m i l c z y  z a w z i ą c i e

Adam Brodzisz, tdk samo jak jego 
stała I „przysięgła" partnerka Maria

JUNE L A N G
dziew czyna, ja k  m alowanie

Nie ma półśrodków w Hollywood, f 
Tam, o Ile pada dępzcz — to leje 
strumieniami, albo nie pada wcale. 
June Lang spędziła 4 lata na stara* 
niach, by zrobić karierę filmową, ale 
— niestety — * bardzo nikłym rezul 
tatem. Dopiero nie dawno, w ciągu 
jednego miesiąca powierzono jej aż 
cztery główne role... I nagle stała się 
jedną z pierwszych artystek fłlmo* 
wych.

Jej pierwszą r~lą dla wytwórni 
„Foxa” była w filmie „Pięcłoraczkl”. 
Przed tym jednak grała rolę roman* 
tyczną w ,»Małym Pułkowniku" (ze 
Sbirley Tempie).

June od najmłodszych lat marzyła 
o karierze aktorskiej; w tym też kie* ’ 
runku szło jej wykształcenie. Uro* 
dziła się jako June Rlassek w Mimie*

apolis. Ojciec jej, Clarence Vlassek 
był inspekt rem kolejowym, *  do 
Los Angeles przywiozła ją matka. 
June miała wówczas 6 lat. Matka, ko* 
bieta przewidująca I praktyczna od* 
dała dziecko do aktorskiej szkoły za 
wodowej, w której Tune odznaczała 
się wyjątkowymi za  Inościad do ję* 
ryków.

Pierwsze doświadczenie zawodowe 
wypróbowała na scenie, następnie 
występowała jako tancerka w teatrze 
„Orpheum", w Los Angeles. Tam też 
jeden z „odkrywców gwiazd** Foza 
poddał ją próbie. Egzamin wypadł za 
dawalająco i June umieszczono w 
specjalnej szkole przy studio wytwór 
ni. Odtąd June powierzano małe ról 
ki w różnych filmach.

Praca aktorska — to iedyny cel iej

życia. Gdyby nie mogła grać dla fil* 
mUt występowałaby w teatrze. Żyje 
skromnie w domu rodziców, czytuje 
bardzo dużo książek, przeważnie po* 
wieści i dobrze gra na fortepianie.

Jest typowa miłośniczką kina*, dwa 
razy w tygodniu chodzi na przedsta* 
wienia filmowe. Warner Baz ter Jest 
nie tylko jej ulubionym aktorem, ale 
wzorowym typem człowieka. Upra* 
wia sporty: konną jazdę, pływanie,
golf 1 ślizgawkę. Jako kolekcjonerka 
zbiera porcelanowe pieskL

Największym lękiem napełnia ją 
jazda windą. Woli pieszo wejść na 
najwyższe piętro, niż korzystać 
dźwigu.

June obecnie tańczy bardzo mało, 
mimo, że od tańca rozpoczęła 6ię jej 
kariera. Mierzy 5 stóp i 4 cale. waży

Bogda, należy do klasy „czysM 
krwi** gwiazdorów filmowych. Her** 
sze kroki stawiał w filmie niemym k"* 
że się tok wyrażę — w tej szJnolt 
utrwalił się jego talent aktorski

Nie będziemy taić, ie  udżwięba* 
wie nie filmu zaskoczyło Brodzłjgd 
znienacka, jako artystę przyzwyenr 
jonego jedynie do plastycznej, s i r  
m e j gry aktorskiej. Wiele gwiazdo* 
rów na międzynarodowej arepię fil* 
mowej złamało karierę o brak WfT 
robienia, przygotowania I umiejętne* 
śa przystosowania swoich ŚrodkćOl 
odtwórczych — do żywego słowa,

Brodzisz jednak potrafił obron# 
pozyskong pozycję jednego g weryr 
szych amantów dramatycznych *  
naszej kinematografii, Intuicją wh* 
dzlony dał sobie radę s trudna tęehr* 
nikq filmu udźwiękowionego. A Wd* 
leję tq śmiało możemy narwać }©* 
lentem. Resztę zrobiła nauka, w kto1* 
rej nie ustaje do dziś dnia. Dobro; 
czynne skutki tego wysiłku t wMhM 
ambicji dały się wyraźnie zagw am  
w jego nowym filmie „Kobiety nóą 
przepaściqM, w którym gra Bratfeta# 
była na wysokości zadania. PI ust *0 0  
nie doskonały, przy pięknych wartl** 
kach zewnętrznych, potrafi Broc|*fcfi 
ze swojej dramatycznej roi wyd*" 
być maksimum wyrazu I dynomW W  
torskiej. Dobrze postawiony głos. Tt* 
skał również na brzmieniu I eJastyo© 
nośd.

W  tej formie, w )aM«j fest ddf 
Adam Brodzisz, może on być g a r 
ozony do rzędu czołowych f lw itk *  
rów filmu polskiego.

Od pewnego czasu chodzi 
Adom naładowany jakimiś planom!.* 
zamiarami, ale ml o nich mówić s h  
chce.

— Czy dlatego, aby nie a a p f
szyć? — próbuję sprowokować #• 
na nutę przesądu. .

— O nie! Tylko dlatego, że 
lubię mówić e rzeczach nfekonkrm* 
nych. A nuż nic z tego nie wyfdgkt*

Ani się spostrzegł, jok szybko od* 
pukał palcem w stół. A jednak li© 
przesądny. Czyżby, zresztą, attCF 
być Inaczej ? _

K U P O N  4

KĄCIKA ZBIERACZY  
AUTOGRAFÓW

110 funtów, ma włosy brązowe 1 *
no błękitne oczy. •.

Znawcy piękna kobiecego, 
karze i reporterzy — nazywaj# W 
„dziewczyna, jak malowanie”.*** — *
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Napoleon Sądek
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Słowiański* Gotem 
stawa.

Sfcńca wach. 434.
zad*. 1838. 
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. — KRONIKA HISTORYCZNA,
*374 Heiuyk Walasy udeka x Krcko-

17?1 Seja V h U  paw * a b .
_  stom.
1815 Kieska Mapnteooa I pod W ata. 

loa.
MU Darczakhl w n H *» Rosjan pod 

gowmltas.
W  J o j » ń  rraarswiHcga w Kra-

PRZYSŁOWIA LUDOWE, 
Pogodny Arirt Wielkanocy 
G rabow i widca pomocny.

Całe biuro arie. ie panna 
Wandzia, sekretarka osobista 
dyrektora Fuiarskiego, kocha 
się w swoim szefie.

A  szef?,* Jak szefl Diabli go 
wiedzą!

Sztywny, oficjalny, urzędo­
w y, jeżeli sie czasem zdobędzie 
na jakąż czułość względem swo 
jej sekretarki, to chyba tylko 
na tyle, ie zamiast, iak do in­
nych „proszę zrobić*, „proszę 
podać**, powie do Wandzi „pa 
ni będzie łaskawa”. .

Koleżanki twierdzą, ie i to 
już wiele znaczy i rokuję W an­
dzi szczęśliwą przyszłość. Ale 
ona biedaczka wzdycha i nie 
wierzy.

Dopiero w sobotę przedświą 
teczną szef spojrzał na nią ciep 
lej mi zwykle.

— Pani nie ma krewnych? — 
spytał — Prawda? Zapraszam 
pamą do siebie na Święta.

Wandzia zarumieniła się po 
same uszy i zaczęła się jąkać ze 
wzruszenia.

— Dziękuję, panie dyrekto­
rze. Bardzo, panie dyrektorze., 
doprawdy, panie dyrektorze.-, 
niepotrzebna, panie dyrekto­
rze^. fatyga, panie dyrektorze..

Ale dyrektor, jakby nie sły­
szał.

— Niestety, mojej siostry nie 
będzie w Warszawie, Wyjecha 
U i wątpię czy do jutra wróci. 
Ale matka bardzo pragnie pa­
nią poznać.

— Właśnie, panie dyrekto­
rze-*. — jąkała się coraz bar­
dziej Wandzia. — Sama nie 
wiem, panie dyrektorze^.

— Przyjadę po panią autem! 
— przerwał dyrektor. — Jutro 
w południe.

A
Całe sobotnie popołudnie 

Wandzia czyści, odświeża i pra-

dtebmh I Afllrll
_ SB— Bua
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jla malej wokandzie...

Na tropie zdrady
.  ÓŁ E .). — Stefciu, wrzuć tę 

do skrzvnlci — rzekł*
W pani Źuzińska do có 

Hsiadów.
y J2S *S C2yî a *nrszU. a pan 
*m nakt, udając, ie  na nic nie 
**tócu uwagi, poszedł również,
P  p ym. zabrawszy dziecku 
*****% Przeczytał ją.

Treść kartki była następująca:
^Kochanie!

^  Tiiyjd i ju tro  o siódmej wie*
* * * * * ; Męża nie ma o tej oo- 
**5* yfff obejdzie się bez prze*
**kody. Będę rozebrana, żeby 
+*&stko poszło prędzej.

Całuję cię mocno! Twoja 
Jadzia*9,

Banu ZuziAskiemu pociemnia* 
io w oczach.

I  wierz tu kobiecie! — sze*
{JjJfŁ — Jedna w drugą same wy 
^*uchy. I  ty Jadziu także sa*
J&o łachadojda jesteś? Niegdy* 
uym nie dał wiary, A le zapłacę 
i* Ow/«nu gachowi, poczekaj!

“o tych słowach pan Zuziński 
*WrOCH kartkę dziecku i chwiej• 
bit1* °k|em poszedł przed sie*

_ Nazajutrz po obiedzie mściwy 
* 9 i  ukrył si? pocf Użkiem. W  

?ku ściskał nóż kuchenny, a 
oczyma wyobraźni widział już le 
z4cego w kałuży krwi kochan»

ka swej żony.
Zegar wybił piątą. Pod łóżkiem 

duszno było i twardo, ale wizia 
krwawej zemsty słodziła panu 
Zuzińskiemu chwile oczekiwa* 
nia. Usłyszał, jak wróciła z mia 
sta niewierna małżonka, jak wy* 
bijały godziny szósta, siódma...

W końcu nadszedł upragnio* 
ny moment. Zapukano, po czym 
rozległy się kroki pani Zuziń* 
skiej i odgłos gorących pocałun* 
ków.„

Wówczas pan Zuziński zaw­
rzał strasznym gniewem.

— Ty gangreno/ — ryknął, 
wyskakując z szafy.

W idok, jaki oczekiwał pana Zu 
zińskiego, wprawił go w osłupie 
nie. Bowiem przy roznegliżowa 
nej pani Zuzińskiej stała jej przy 
jaciółka, pani Katarzyna Kowar 
ska, która, będąc krawcową z za 
wodu, trzymała w ręku przy nie* 
sioną do przymiarki suknię.

W  konsekwencji tej przygody 
stanął pan Zuziński przed są* 
dem, jako oskarżony o znieważe 
nie słowne pani Katarzyny.

Ponieważ jednak na rozpra* 
wie oskarżony wyjaśnił, że miał 
na myśli nie panią Katarzynę, 
tylko nieistniejącego w rzeczywi 
stości kochanka swej żony, prze 
to zapadł wyrok uniewinniający.

suie swoją jedyną świąteczną
sukienkę. Chciałaby wyglądać 
pięknie, jak najpiękniej.

W  nocy zt wzruszenia oka 
zmrużyć nie może. 1 rano wsta­
je z zamętem w głowie.

Skutki tego zamętu są fatalne. 
Kręci się Wandzia w koszuli 

po mieszkaniu i grzeje sobie że­
lazko do włosów.

Nie wiadomo jak i nie wiado­
mo kiedy żelazko znalazło się 
obok świątecznej sukienki 1 na­
gle swądl

Wandzia pociąga nosem 1 Coś 
się palii

Nie coś! Nie coś! PaE się ta 
iedna jedyna, św^teczna su­
kienka! Dziura się wypaliła 
wielkości pięśdl

Sekretarka osobista dyrektora 
Fuiarskiego rozpk*kaia się 
jak dziecko. Narzuciła palto na 
koszulę i wybiegła do sąsiadki 
po radę i pomoc.

Nagle nowa katastrofal 
W  sieni rozległ się huk za­

trzaśniętych drzwi.
Przeciąg zatrzasnął drzwi po­

koiku panny Wandzi!
Klucz został po tamtej stro­

nie! Odcięta od mieszkania! Od 
cięta od dziwacznej, ale jedynej 
sukienki! Lada chwila nadje-

ni się Wandzia. — Co pan ro­
bi? Przecież nie mogę zająć pal 
ta! W  żaden sposóbl

Dyrektor spogląda na nią 
zdziwiony.

— Dlaczego?1
— Bo nie m ogę!.. Nic wol­

no m iL  Doktór zabronił!.. 
Jestem przeziębiona^. i _  L - zi­
mno mi.

— Ależ u nas w mieszkaniu 
jest zupełnie ciepło.

— Ale mnie jest zimno, pa­
nie dyrektorze! Bardzo zimno!

— w ięc pani do gości chce 
wejść w palcie?

ro d  Wandzią uginają się no­
g i

— Do g ośa?w Nie, panie dy 
rektorze! Ja tylko chcę listl 
Tylko list!

— List nie  ̂ udeknie! Musi 
się pani z moją matką przywi­
tać. A  może pani chce sobie 
przed tym poprawić garderobę. 
Proszę tu jest buduar mojej sio­
stry. ’ Pani j^ozwolL

A
Wandzia wchodzi do budua­

ru, Co robić? Uciekać? On 
się nie odczepi! Koniecznie bę 
dzie chciał, zeby zdjąć palto. 
Ale którędy uciekać? Przez o-

 _ ____   J_ kno? Z tarę ci ego piętra? W y-
dzie dyrektor Fularski, a zapła- I skoczyć, żeby ją potem znale- 
kana sekretarka osobista stoi n a| ^  w samej koszuli? Nie! Ni- 
schodach w samej koszulinie &dylw
pod paltem!

ślusarza! Prędzej ślusarza! 
Łatwo powiedzieć. Skąd w świę 
ta wziąć ślusarza? Jednego nie 
ma drugi gośd przyjmuje i za 
żadne pieniądze z domu nie wyj 
dzie, trzed wyjechaŁ

Wandzia w palrie na koszuli 
obleciała całą okolicę. W raca 
do domu z niczyml_

O je j!!!
Przed domem stoi już auto 

dyrektora! Dyrektor czeka w 
bramie.

— No! Nareszrie pani wróri 
łal Nie mogłem się dodzwonić 
do pani mieszkania. Niech pa 
ni siada, jedziemyl

Biednej sekretarce osobistej 
zęby latają, jak w febrze.

Nie może przedeż wsiąść dó 
auta w samej koszuli pod pal­
tem! Nie może przedeż w ko­
szuli jechać do domu dyrektora.

A powiedzieć mu prawdę? 
Co on sobie pomyśli? Czy se­
kretarka osobista może powie­
dzieć szefowi, że jest w samej 
koszuli? Że biega po ulicy bez 
sukni?

Nie! Nigdy 1
— PąM. pa... nie dyrektorze! 

— trzęsie się W andzia ze zde­
nerwowania i zimna. — Ja... nie 
stety... w żaden sposób nie mo­
gę!... W  żaden sposóbL. W  
żaden sposóbl

Szef chłodno marszczy czoło.
— Jeżeli pani nie chce sko­

rzystać z zaproszenia, to trud­
no. Ale teraz zwracam się do 
pani z prośbą, jako szef. Muszę 
jeszcze dziś wysłać bardzo waż 
ny list. Pojedzie pani do mnie 
na parę minut i napisze na ma­
szynie.

Szef prosi o napisanie listu? 
Nie można mu odmówić 1 Teraz 
tak trudno o nową posadę 1

W andzia decyduje się. Poje 
dzie w palcie, wejdzie do mie­
szkania v/ palcie, napisze list w 
palcie i ucieknie palcie.

* *W  mieszkaniu pełno gości. 
Już na korytarzu słychać gwar. 
Otwiera pokojówka.

W ó d z ia  szczęka zębami z
przerażenia.

— O je j! Co to będzie? Co 
to będzie? Zaraz poprosi, że 
bym zdjęła palto.

Rzeczywiście dyrektor Fular­
ski jest wyjątkowo uprzejmy.
Sam osobiście sięga po palto
panny Wandzi.

— Panie dyrektorze! — bro­

Nagle wzrok W andzi zatrzy­
muje się na jakimś pudle. Pu­
dło jest niedomknięte...

Suknia! W  pudle jest suk­
nia! Widocznie niedawno 
przysłana! Suknia siostry dy­
rektora!

W andzia decyduje się szyb­
ko. Siostry dyrektora nie ma 
w Warszawie! N ikt nie zau­
waży! A jeżeli n.awet, to suk­
nie mogą być podobne! W y j­
dzie w niej do gości, przedstawi 
się, porozmawia, a potem odło­
ży suknię i nałoży palto! Je ­
dyne wyjście z sytuacji.

♦ *
Od piętnastu minut W andzia 

siedzi już między gośćmi. Nic 
nie słyszy co do niej mówią. 
Jest szczęśliwa... M a na sobie 
suknię! Ach, jak to dobrze, 
jak przyjemnie mieć na sobie 
suknię...

W  przedpokoju rozlega się 
dzwonek. Radosne okrzyki, 
powitania!

W andzia, jak przez mgłę sły 
szy głos dyrektora.

Siostra zrobiła nam niespo 
dziankę i przyjechała na święta. 
Bardzo się cieszę, że pani ją po 
zna.

Wandzi znów zęby zaczyna­
ją latać, jak zwariowane. Za 
chwilę nastąpi krach 1 Siostra 
przyjechała 11 Po co przyjecha­
ła?! Nie mogła tam siedzieć 
choćby jeszcze z godzinkę.

W andzia zrywa się z krzesła.
^  Panie dyrektorze! Muszę 

już iśćl Jak  będzie z listem?
— Zaraz, zaraz! List nie za­

jąc, nie ucieknie. Najpierw po 
zna pani moją siostrę.

♦

Siostra jest bardzo miła, u* 
przejma i trochę zdziwiona. O- 
gląda z prawdziwym zaciekawię 
niem suknię.

—W ie pani?—uśmiecha się— 
że mam taką samą suknię, jak 
pani, identyczną! Kto ją pani 
robił?

W andzia czuje dławienie w 
gardle, ale sili się na uśmiech...

— To jedna... krawcowa, pro 
szę pani... Na Elektoralnej... 
ba... bardzo dobra krawcowa...

— A dużo pani zapłaciła?
W andzia nie wie co powie­

dzieć. Dotychczas jeszcze wię 
cej, niż 30 złotych za sukienkę 
nie płaciła. A le na wszelki wy 
padek dodaje.

— 50 złotych, proszę pani...
— Co takiego"

t

Siostrą dyrektora dostaje v-' 
pieków.

— A  to dopiero oszustka 
moja krawcowa! Złodziej^ 
Ode mnie wzięła 250 złotyc 
ż a  taką samą suknią. Krcn 
w kroplę 1 Powiedziała, że 
najnowszy paryski modeli i 
niesłychane! Muszę pani 
kazać. Ten sam towarl 
sam krój! Wszystko!

Siostra dyrektora bierze na 
pół przytomną Wandzię pod

W  głowie Wandzi huczy.
— Co robić? Teraz się w« 

stko wydal W styd, kompre 
tacja, pośmiewisko 1

Ale~.
Tp, co nastąpiło teraz, p .. 

szło wszelkie oczekiwania a 
kretarki osobistej „•

**•
weszłfSiostrą dyrektora 

buduaru.
— Proszę, proszę! Zaraz p. 

pokażę, zaraz się pani przek<>v
Białe płatki zaczynają fruv 

przed oczyma W andzi—
— Pro...szę, pani., to.- to*, 

wypadek!
— Nie wypadekl Tylko f 

zwyczajnie oszukała. Prósz
Co to ? Cud?l Czary?l
Siostra dyrektora wyjr 

z szafy suknię! Taką samą, 
nosi Wandzia. Kropla w kro

— W idzi pani? Czy to nu 
sama suknia? 1 za to ona mi 
czy 250 złotych? A  pani zap‘ 
ciła tylko 50?!

W andzia dyskretnie szczyv- 
się w policzek. Co to wszystk 
znaczy? Skąd się wzięła drug 
taka suknia?

— A  może ja mam gorączkę 
— myśli Wandzia — Albo mc 
że zwariowałam..* Za dużo prze 
żyć na raz.

Ledwo trzymając się na no 
gach wróciła do gości.

— Panie dyrektorze — pow. 
działa omdlewającym głosfcm- 
Niech mi pan prędzej podyktu 
lisŁ Jestem chora, muszę odej*

** *

który spacerów, 
oficjalnym tonę-

Po chwili siedziała przy 
szynie w gabinecie dyrektor 
Fuiarskiego, ‘ 
po pokoju i 
dyktował

„Szanowna pani! T o  nie pm . 
ciąg zatrzasnął drzwi w p a r  
mieszkaniu, tylko jal Byłe . 
akurat pode drzwiami, kiedy r  
ni opowiadała sąsiadce o swy 
dramacie ze spaloną suknią. S 
szałem, że jest pani w koszuli 
chciałem zmusić Panią, żeby 
siała skorzystać z sukni, któ

Wandzia blada z przeraź ci 
siedziała nieruchomo przy n> 
szynie.

— Dlaczego pani nie pisze 
T o  bardzo pilny list! — ozna. 
mił dyrektor i dyktował dale

...którą osobiście wybrałer 
dla pani, chciałem wręczvć y 
formie gratyfikacji, lecz... ni 
miałem odwagi. Spodobała m 
sie jedna z sukien mojej sióstr 
gdyż wydawało mi się, że be 
dzie w niej pani do twarzy v 
dniu zaręczyn. ^Kazałem wię 
zrobić krawcowej taką sam  ̂
gdyż...

W andzia wstrzymała oddech
— Mam zaszczyt prosić pav 

nią o jej rękę. f
— Tak... — jęknęła Wandzi; 

— nie ulega żadnej kwestii, ż« 
zwariowałam...

I zemdlała.
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka suuoTolncgo wieśniaka, poszła do miasta „do obowi ąz# 
ku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie Wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra­
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo# 
duena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Ardńskiego.

Zopońriadające sit doskonale miejsce przysporzyło Frani 
tylko przykrych przeżyć. Otrzymała jednak inne miejsce u mło­
dego urzędnika, który wraz z żoną zabrał Franię do Francji, 
gdzie otrzymał posadę w polskim konsulacie.

Tu Frania znalazła wielbiciela w postaci kochliwego i nie# 
co gwałtownego właściciela sklepu, który natarczywie domagał 
•ię względów dziewczyny, spotkawszy ją wieczorem na ulicy

Obaw* przed nożem zjawiła się we mnie stąd, że 
pan. opowiadała w domu przed paru dniami o ja# 
kiejś zbrodni w  innym mieście, gdzie zakochany 
Francuz zamordował nożem dziewczynę.

Tym  zazemi skończyło się na strachu. Nawrzesz# 
czai czegoś, nawrrcszczał, usiłował mnie jeszcze cią# 
gnąć tam, gdzie on chciał, kiedy ja chciałam do do# 
mu i w rezultacie zupełnie zgodnie poszliśmy w tę 
Stronę, w którą ja chciałam iść, to znaczy do domu.

Powiedziałam pani, że ja już więcej do tego skle# 
pu nie pójdę. Po co miałam znów narażać się na 
przykrości i strach? Teraz mi darował, a ja wiem, 
co ma strzeli do głowy za parę dni? Może się zm&# 
tygował, bo jednak szło dużo ludzi. Dwóch jakichś 
mężczyzn nawet zatrzymało się. Może się obawiał, 
że staną w mojej obronie?

Po tym wydarzeniu z Deszarzem już miałam się 
na ostrożności i te wesołe zalecanki obcych nie u# 
ważalam za żarciki, a trzymałam się z daleka i ucie# 
kalam zaraz do domu. 'Wieczorami nawet nie wy# 
chodziłam zupełnie, żeby się me narażać.

Nie wiele to pomogło. Francuzisko tak się rozzu# 
chwalił, że zaczął przychodzić pod dom, wystawał 
ood drzwiami i wołał mnie nawet głośno z ulicy.

— Franil Frani!—darł się, aż mi było wstyd ludzi.
— On mi teraz krokiem ruszyć się nie da! — my# 

ślałam ze złością o tym uparciuchu.
Wreszcie pewnego wieczoru przyszedł w goście!
Kiedy otworzyłam drzwi i zobaczyłam go, ifaro# 

biłam krzyku ze strachu, aż pan wybiegi z pokoju, 
bo myślał, że się coś stało.

Ale Francuzisko weszło spokojnie, grzecznie 
przywitał się i zaczął gadać z panem. Gadał tak, jak 
by się o coś kłócił.

—  Niech pan mu powie, żeby sobie poszedł na 
złamanie karku — powiedziałam do pana. — Na# 
chodzi mieszkanie i jeszcze krzyczy czegoś,

— Ależ Franiu, on wcale nie krzyczy. M y bardzo 
grzecznie rozmawiamy — objaśnił mnie pan.

— Ładnie grzeczna romowa, jakby się o co tar# 
gował!

— Nie mylisz się! On prawie siię targuje! O cie# 
bie!

— C o takiego?
—  Powiada, że musisz zostać jego żoną, bo on 

dę bardzo kocha, a jeśli się nie zgodzisz, to zabije 
debie, nas, siebie, wysadzi całe miasto w powietrze, 
jednym słowem przewróci świat cały do góry no# 
gami. Jak  ty myślisz? Czy poświęcisz świat, czy sie# 
bie? — pyta się pan.

— D o wariatów irzeba go oddać! — powiedzia# 
lam, bo myślałam, że pan nie żartuje.

Ale to też nie były całkowite żarty! Deszarż na# 
prawdę oświadczył się mojemu panu o moją rękę 
\ zagroził, że jeśli nie będę go chdała, to się strasz# 
nie ńa mnie zemści.

Pan mi tłumaczył, co on mówi, a on tymczasem 
przewracał do mnie oczami i, robił pocieszne minv, 
kręcił się.

— Sfiksował! — powiedziałam do p?T v  la 
miałabym wychodzić za mąż, za obcego i w vlo = 
datku wariata! Niech sobie idzie z Panem Bogiem!

— Ale on mówi, że jest właścicielem sklepu, że 
zamierza kupić dom na ulicy św. Józefa. Twierdzi, 
że będziesz z nim szczęśliwa, że będziesz opływała 
w dostatki, że z ziemi zrobi dla debie raj. Zasta# 
nów się!

t a n i o  

K u p i ć
czytaj nasze Mieszenia

—  A niech że go z jego domem i jego dostatka#
mil Bałabym się z nim znaleźć w lesie, żeby mnie 
jeszcze nie zamordowali... Nie chcę go widzieć na 
oczy.

Pan znów mu zaczął mówić, a on wtedy zaczął 
jeszcze głośniej mówić, wymachiwać rękami, potrzą 
sać głową, aż mu się czarna gęsta czupryna rozsypa# 
ła na wszystkie strony, twarz poczerwieniała jak 
burak. A  pan mój nic: uśmiecha się i chce jeszcze 
gadać z takimi

—̂  Że pan ma cierpliwość z nim mówić! — po# 
wiedziałam na głos.

Przyszła wreszcie i pani zwabiona tym hałasem w 
kuchni, I wtedy zaczęli wszystko troje mówić jedno 
przez drugiego. Pan już niewiele, ale za to pani u# 
siłowała nie dać się przegadać Francuzowi.

W  końcu i pani się zmęczyła tą rozmową.
— Każ mu się wynosić i już! — powiedziała po 

polsku. — A lbo niech mu Frania kubeł zimnej wo# 
dy  naleje na łeb, to  może się opamięta. Gadam do 
mego i gadam, jak do ściany!

— Bo on pewnie niewiele zrozumiał, kochanie, 
z tego, coś mu tak pięknie i rozsądnie wykładała. 
Zresztą dla zakochanych argumenty rzeczowe nie 
istnieją. Kocha się w naszej Frani i tego mu nie wy# 
perswadujesz!

— W ięc co z nim zrobić? On jeszcze naprawdę 
j*aką krzywdę dziewczynie zrobi. Widzisz przecie, 
że zupełnie zwariowanyl

— Owszem, widzę. Ale co ja  mu na to pora# 
dzę? Czy moja wina, że Frania jest taka przystojna 
i tak mu wpadła w oko? Niech Frania wini siebie 
samą.

— Czy ja  jestem co winna, że on głupi?
— W cale nie jest głupi. Chce Franię uszczęśliwić
— Już ja  takiego szczęścia nie potrzebuję.
Chyba z godzinę trwała ta rozmowa z Deszarżem

A  on nic i nic. W  końcu poszedł.
— W ymogliśmy na nim, żeby dał Frani czas do 

namysłu. Może się przez ten czas trochę uspokoi 
— powiedział do mnie pan. — A  to uparciuch do# 
pierol Czy przyjdzie jeszcze paru takich? W ięcej 
jak jednego nie wytrzymam!

Pan naprawdę się zmęczył, aż pot wycierał z czo# 
ła. Ale śmiał się z Deszarża. Pani natomiast trakto# 
wała sprawę poważniej i kręciła głową.

— T y  się śmiejesz, a on chyba naprawdę bzika 
dostał na punkcie naszej Frani. Będę się bała teraz 
dziewczynę wypuścić na miasto 1

— Będziemy musieli zabrać ją z sobą na objazd. 
Wyjeżdżamy. Franiu, na kilka dni do ośrodków, 
gdzie jest dużo robotników polskich, pizekonać się, 
jak im tam jest, czy ich czasem nie krzywdzą. Frania 
będzie musiała pojechać z nami, pan Deszarż trochę 
ochłonie, a może znajdzie jakąś inną dziewczynę i u# 
spokoi się.

— Gotówam choćby jutro wyjechać, albo nawet 
dziś, bo boję się tego cudaka!

W yjechaliśm y dwa dni później. Przez te dni nie 
chodziłam wcale do sklepu, a jak  już musiałam 
wyjść na miasto za sprawunkami, to najpierw roz# 
glądalam się dziesięć razy naokoło, czy czasem on 
gdzie nie czatuje.

Z wielką ulgą wsiadłam z moim państwem do po# 
ciągu. Dopiero wtedy odetchnęłam spokojnie. Cie# 
szyłam się, że jedziem> do naszych, do rodaków, że 
może spotkam Leosię.

Nie mogłam jednak nie myśleć, co będzie po mo# 
im powrocie, jak się odczepić od tego człowieka.

Powiedziałam o moich kłopotach państwu.
— Jakoś musi być — odpowiedział pan. — On na 

pewno więcej straszy, niż rzeczywiście zamierza. 
Niech Frania nie bierze sobie tak tego do serca.

Starałam się więc nie brać sobie tego do serca i 
rozglądałam się w okolicy.

Bardzo mnie dziwiły z początku krzaki winogron. 
Rośnie to wszystko w polu, jak u nas kartofle. Całe 
ogromne pola. *vk

Przyjechaliśmy do jednego małego miasteczka, a 
raczej wsi. W łaściwie trudno to nazwać wsią. Nie 
ma tam wcale chałup, jak  u nas, tylko wszystko do# 
my murowane, porządne, droga brukowana, na uli#

cy chodniki jak  w mieśde, latarnie. Tyle tylko, k
w mieście domów więcej, a tu mniej i zaraz są p o i*

K oło tej wsi poszliśmy we troje do obszernego 
domu, gdzie mieszkali nasi robotnicy, którzy piaco* 
wali na roli jakiegoś francuskiego bogacza. ^

Mieszkali nie szczególnie. Tego roku przyjeeban 
z Polski, nie umieli i nie mieli czasu jeszcze się U* 
rządzić. Sypiało wielu na ziemi, nawet be* pościeli. 
Podłożyli sobie poniektórzy coś tam pod głowę# 
przykrywać się ńie potrzebowali nawet, bo było bś* 
dzo ciepło, mimo że dopiero była wiosna. W iosna 
w kalendarzu według tego, jak  może być w ty j* 
czasie w Polsce. Bo tu już dawno było lato. Kwitły 
na polach kwiaty pięknie, drzewa już były okrył* 
gęsto liśćmi wielkimi, zupełnie wyrosłymi.

Niektórzy krzywdo wali sobie. Inaczej im mówili 
w kraju, a inaczej jest. Mówili, że za mało im płacą, 
że muszą charować do ostatniego potu za zapłatę 
mniejszą, niż im ktoś tam obiecywał przed wyjaz* 
dem.

Pan z nimi rozmawiał, radził im, obiecywał pomó* 
wić z właścicielem i kimś tam jeszcze. Ja  wypytałam 
się o dziewczyny, a szczególnie o Leosię Kaczor* 
kównę. Ale nie było je j w tej okolicy.

Przenocowaliśmy w małym ale ładnym hoteliku 
we wsi i następnego dnia wyjechaliśmy dalej po* 
wozem, który pań wynajął u jakiegoś Francuza.

Droga była bardzo przyjemna, choć dokuczało 
gorąco. Bo to też i nie nasza droga, gdzie diabla 
można utopić, jak  deszcz spadnie, a znów zadusić 
się od kurzu, jak  jest sucho.

T ak  sobie jeździliśmy przez parę dni. Wszędzie 
było dużo polskiego narodu, wszędzie tak samo na# 
rzekali na ciężką pracę od świtania do późnej nocy, 
ale nie było wielkiego niezadowolenia. Byli tacy, *  
było ich nie mało, co sobie bardzo chwalili:

— Człowiek codzień wino pija", biały chleb je 1 
mięso I — mówili.

Bo tam razowego chleba nie jedzą. W szystko 
bułkę.  ̂ l T

Ja  dopytywałam się gdzie tylko mogłam o Leosię 
i nareszcie natrafiłam w jednym wielkim folwarku* 
Powiedziała mi o niej polska dziewczyna, że K** 
czorkówna razem z paroma innymi pracuje w ml& 
czarni.

Państwo poszli ze mną i odnaleźliśmy ją.~
Ucałowałyśmy się serdecznie i opowiedziały!®?!

0 sobie, co która robi. jn
— N iby jestem w mleczarni — powiedziała Leo* 

sia, — ale to właściwie cała fabryka, tyle tam róż* 
nych maszyn. Maszyny cedzą mleką, maszyny ro* 
bią masło, maszyny robią sery. W szystko maszynTi 
maszyny nawet pąjkują. rraca lekka, płacą dobrze# 
mieszkanie mamy we cztery ładne, jedzenia aż **  
dużo. Bardzo mi tu dobrze.

I wtedy wpadła mi myśl do głowy. A
Bałam się wracać z państwem do miasta t  pGWfc* 

du tego wariata. Opowiedziałam o tym Leosi i py* 
tam się je j:

— Nie chciałabyś się ze mną zamienić? Ja bynj tu 
została na twoim miejscu, a ty byś pojechała z mo# 
im państwem. Nie będzie ci się podobało, to pan już 
jakoś zrobi, żebyś mogła wrócić.

Pochwaliłam swoich państwa, zresztą sprawiedU* 
wie, bo przecież byli dobrzy ludzie.

— Owszem, — mówi Leosia, — bardzo by® 
chciała pomieszkać w mieście. Ciągle byłam na wsi
1 tu jestem na wsi, chociaż to taka inna wieś r.iz u 
nas.

Poszłyśmy zaraz we dwie do moich pań .twa 1 
powiedziałam im, jaką mam myśl. Przeprosiłam icb# 
że im proponuję taką zamianę, ale powiedziała® 
szczerze, że boję się tego Francuza Deszarża.

Państwu to właściwie było wszystko jedno. Zg00 
dzili się bez wielkiego truciu i pan zaraz poszedł do 
właściciela.

I tak niespodzianie moje losy inną znów poszły 
drogą. Może lepszą, niż gdybym została w mieści?* 
narażona na przykrości od tego Deszarża, a moż* 
gorsze jeszcze?... Któż to może wiedzieć?

(Dalszy ciąg we wtorek).

STW W lBOLU GŁOWY!

y c
p m y  PRZEZIĘBIENIU
GRYPIE5KATARZE Ai
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Samochody General Motors wykaiafy Jtrf 

iwo wielkie zalefy w czasie długolefnie} 
pracy w naszych ciężkich warunkach dror 

gowych. Dlatego też nowe modele 1938—" 
montowane w kraju na podstawie li­

cencji — w których umiejętnie zużytko* 
irano wyniki dotychczasowych doiwiach 

CZftń# pod k^dym względem doskonale.

b i t  W PI A I ZAOl ff i

UMU2Xiix a_i oosobow ł

AUtO  RYZOWANE 

Z A S T Ę P  S T W O  
S A M O C H O D Ó W 
O S O B O W Y C H

jturo-SEinncE
J .  Ł E P K O W S K I  S P . K O M A N D Y T O W A

m
NOWY  ŚWIAT 9 
TELEFON 8.04.14

W parku j
,*•  Powinieneś pan mieć na ty  
{• wychowania, aby porządnych 
kobiet nie zaczepiać!~

*— To też proszę pani, ja po# 
ttądnych nigdy nie zaczepiaml...

W  C Y R K U .
Imitator głosu zwierząt prosi 

fribliczność o wskazanie zwierzę 
da, które ma naśladować. Kie# 
<ły nnu pię doskonale powiodło 
tżenie konia, ryk wolu, świni, 
°sła, pianie koguta, a za co zo#

W  M A ŁYM  STO PN IU .
— Czy pan jest spokrewnio# 

s oskarżonym.
— W  bardzo małym stopniu! 

y jd ec jego miał się żenić z mo# 
]% matką, ale nic z tego nie by#

Ś M I E J M Y  SIĘ W S ZY S C Y
tego, że teraz noc — a i ty Mag 
da pewno śpis?

— Dyć śpię, jeno się tak py# 
tałam bez ciekawość.

Ł"
Z  C H A T Y  WIEJSKIEJ.

*■— W ojtek! ^
—  A  co M agda?
•*— Czy ty śpis?

A  no, juści śpię, według

Dowód
— Chcesz być u mnie loka# 

jem ?
— Tak, proszę pana barona.
— Ale ja potrzebuję silnego 

mężczyznę.
— To dobrze, panie baronie, 

bo wszystkich innych, co się też 
zgłosili, zrzuciłem ze schodów.

K O M PL E M E N T.
Teściowa: Prawda, Adasiu,

jak ja świetnie wyglądam?
— O j tak, mamo! — Tak 

świetnie, że daj Boże wytrzy# 
mać.

M IĘ D Z Y
PE N SJO N A R K A M I.

— W iesz, Jadziu, ja już prze# 
stałam dziennik prowadzić.

K upujem y się z io ła m i wschodu
Ziołolecznictwo, do niedawna jesz- 

traktowane jako „medycyna ludo- 
• obecnie na całej linii odnosi try- 
i staje się poważnym dziełem me- 

JJYcyny oficjalnej, zyskując wieloty 
^tczne rzesze zwolenników nietylko 
^sród ludu, który oddawna zna war- 

leczniczą ziół, ale także wśród 
inteligencji. Spośród licznych 

!r*cyfików ziołowych znane są zioła 
WOTNOWSKIEGO Są to 

mcszanki ziołowe. W schorzeniach

przewodu pokarmowego, przy scho­
rzeniach wątroby przynoszą ulgę w 
cierpieniach i poprawę stanu zdro­
wia zioła przeciwko cierpieniom prze­
wodu pokarmowego.

IROTAN OSKARA WOJNOW# 
SKIEGO. Do nabycia w aptekach i 
składach aptecznych. Adres dla bez­
pośrednich zamówień: OSKAR WOJ# 
NOWSKI, Warszawa, Wojciecha Gór­
skiego 3 m. 4.

— Czemu?
— Bo mi się dzień nic nie 

przytrafia.
W  B IU R Z E  

FA B R Y C Z N Y M .
Przed otyłym fabrykantem 

stoi młoda robotnica i szlocha.
Fabrykant. Nie płacz kocha# 

nie... może to nie to. Widzisz... 
ja też mam brzuch...

Na dzień dobry
— T o prawda, że panna Ja# 

nielcia nie wychodzi za mąż za 
tego blacharza?

— Tak, to prawda. Nie chcę 
go bo ma jeden feler...

— A  to jaki feler?
— Łajdak jest już zieniaty...

W  SĄ D Z IE .
Sędzia: Dlaczegoś podał fał# 

szywe nazwisko, gdy cię przyla 
pano przy kradzieży?

Złodziej: Nie chciałem mego 
dobrego imienia narażać na 
szwank...

B O H A T E R .
Pytano młodego chłopa an# 

gielskiego, jakich czynów boha 
terskich dokonał na wyprawię 
w Indiach.

— Oho, powiada bywalec, u# 
ciąłem rękę pewnemu Induso# 
wi.

— Trzeba mu było odciąć le 
piej głowę.

— Kiedy głowę już miał od# 
ciętą.

C O S O SZ C Z ĘŚC IU .
Mania* — W iesz, Leon pytał 

mnie wczoraj, czy chcę go u# 
szczęśliwie na całe życie?

Frania: — Jakto, przecież je­
steście już po ślubie?

M ania: —r W łaśnie, propono­
wał mi rozwód 1

B Ł O G O S Ł A W IE Ń S T W O .
Do rabi?ia przyszedł znany 

w okolicy złodziej i prosił o 
błogosławieńswo, kładąc przy 
tym stuzłotowy banknot na 
stół, jako ofiarę dla biednych;

Rabin, nie chcąc krzywdzić 
biednych, położył ręce na gło­
wie złodzieja i rzeki:

„Jeżeli Bóg zechce kogoś u# 
karać za grzechy w ten sposób, 
że ma być okradziony, wtedy 
bądź ty wykonawcą woli Bo# 
żej“.

W  K SIĘ G A R N I.
Księgarz: — Jest dużo ksią­

żek, w których pisze, jakim spo 
sobem można pacjenta utrzy­
mać przy życiu zanim lekarz 
przyjdzie.

M łody lekarz: — A  może ma 
pan książkę, w której pisze, ja­
kim sposobem można się u# 
trzymiać przy życiu, nim pacjent 

przyjdzie?

Lekarstwo
— Dlaczego tylko od bąbu 

ki chcesz wziąć lekarstwo?
— A  bo babuśce się ręką trzę 

sie i połowa lekarstwa się wy­
lewa na podłogę.

SE R D E C Z N IE  W IN S Z U JĘ
W  klubie: — Mówiono mi

żeś się pan ożenił, serdeczni- 
panu winszuję!

—* Ależ ani się zaczyna, wo­
le nie myślę o ożenku. :

— Ach ta! W  takim razie 
jeszcze raz panu serdecznie 
winszuję! •

i w każdym pokoju na zawołanie j 
rąca herbata dzięki imbrykowf e! 
trycznemu, który można nabyć na 
ty w cenie już od 21 zł. w $A I 
NIE Elektrowni ni. Marszalka 
ska 150.
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PRZYGODY DODRA f
Ś W I Ą T E C Z N Y  F I L M  R Y S U N K O W Y  P .  T .  f

DOS3EK Ś W I Ę T U J E  W

Do Miętcznków na Czerniaków 
pędzi D odek kłusem, jak ów 
lew, co zdobycz węsząc z dala, 
każdy dystans wnet odwala.

Spożył Dodzio tę szyneczkę, 
wypił starki buteleczkę 
i wstał, mówiąc: — Żegnam was, 
na mnie już najwyższy czas.

D o Łykalskich na Mokotów  
jak widzimy, iść był gotów, 
bo Łykalscy z Mokotowa 
to rodzina jest trunkowa.

Uraczył się Dodek głowę, 
popił czystą wyborową, 
po czym rzeki: — No dowidzenia 
nic mam czasu do stracenia.

Z napęczniałym silnie brzuchem 
idzie, jak to mówią, duchem 
już na trzecią dziś wizytę, 
gdzie zakąski są obfite.

Zjadłszy coś z 15 jaj, 
sam się zdziwił: — Ajajajl 
Po tym całą zjadł kiełbasę 
i wytykał trunków masę.

Sapie jak lokomotywa, 
co pięć kroków odpoczywa. 
Tyle jadła ma w walizie, 
że faktycznie ledwie lizłe.

Oto wchodzi do zptekL 
Do apteki? Więc po leki! 
Widzisz Dodziu, to są skutki, 
gdy ktoś pił za wiełt wódki.

Wprost się zmieśdć nie chce w głowie,) 
że wezwano pogotowie.
Nic dziwnego. Kto tak je, 
z tym zazwyczaj bywa źle.

Biegnie służba sanitarna. 
Dola tatpja, Dodziu mama! 
Lekarz i sanitariusze. 
Dodziu, ratuj swoją duszę!

Wejdźmy także do apteki. 
Stoją tu na półkach leki, 
a poza tym pośród ciszy 
jakiś rumor ucho słyszy.

To w mieszkaniu aa apteką 
wina, wódki, płyną rzeką.
Pan aptekarz azłś, przy święcie 
z gośćmi bawi się zawzięcie.

Rozkosze świąteczne
Sr rozmaite: większe 1 mniejsze,

spodziewane i niespodziewane. Nikt 
cnyba nie zaprzeczy, że do najwisk# 
szych przyjemności należy wiado* 
mość o dużej wydanej na loterii, a 
spodziewać się jej może każdy, ktc 
pamiętał o zaopatrzeniu się w los.

posia*
20711,

ę. Zofia Fedyftska ze Lwowa,
daępka piątej częśd losu Nr. 
miała właśnie przyjemność zainkaso* 
irać przed samymi Świętami 24.000 
złotych, jako należną jej część głów* 
nef wygranej stu pięćdziesięciu ty*'e* 
cy złotych, wylosowanej w cmkikc* 
niu III klasy czterdziestej pk.wszej 
loterii klasowej. Zapytaliśmy ją o 
zdanie co do zmian wprowadzonych 
do planu gry.

— Nie ulega wątpliwości — odp

wi losów na 5 częśd i zredukowaniu 
ich Liczby o 35.000 wzmogły się zna« 
cznie szanse wygrania. Ale nie tylko 
szanse. Wszak w poprzedniej loterii 
w ciągnieniu III klasy, na jedną część 
losu mogłam wygrać najwyżej 20,000 
złotych, teraz zaś otrzymałam o 4.000 
więcej. To przedeż też coś znaczył

Pozostałe części szczęśliwego losu 
znajdują się także w posiadaniu Iwo* 
wian, Którzy w całośd potwierdzają 
opinię p. Fedyóskiej.

Z pośród innych wygranych wymię 
nić należy numery: 132532 i 74001, 
które wygrały po pięćdziesiąt tysięcy 
złotych, a były w posiadaniu raiesz* 
kańców Warszawy i Krakowa, ł.o* 
dzianie podzielili się sumą 75.000, któ 
ra padła na numer 83793.

W  dniu 6 maja rozpocznie się cią* 
gnienie klasy IV. Milion wylosowa* 
ny będzie 25 tegoż miesiąca. Należy 
zatem zaraz po śv:ęrach odnowić los 
do tej klasy, by uniknąć zbędnych 
komplikacyj.

C u k ie rn ik  i d w ie  b a b y
tego Jasia na weselu, to jego b«JI
stryjeczny Felek tak opyaial, dl 

wtedy da

(A . E .) Cukiernik Ignacy 
Słodki był w dobrym humorze. 
Uczeń jego, Klimek, przyrządzał 
babę wielkanocną; ciepło było, 
cicho... Postanowił więc pan U 
gnący zatelefonować do narze* 
czonej:

— Marysiu? Poznajesz? To  
ja, Ignaś. No i co nowego?

Diabelnie niewyspany jestem, 
od czasu jak wróciłem z tej Ko** 
ziej W ólki od cioci. Bo kapu* 
jesz, u cioci nie było gdzie ki* 
mać, więc poszłem do hotelu. A  
tam mie gospodarz obudził z sa 
mego rana. Wstawaj pan — 
mówi — prześcieradło nam po* 
trzebne, bo tiza nakrywać do 
śniadania — mówi. Baby mi 
nie zepsuj...

Czy sit oolewałem do jego żo 
ny? Nie. Marysiu, do Klimka

nii.SZ bię 
_ m u

K i^ iy  nie jest zajtóino tym bardziej jeżeli
cierpi:?" na chorobę nere’;, pęcherza, wątroby, kamieni żól* 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzu.ha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. które zapo* 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko* 
dliwych dla zdrowia substancyj. zatruwających organizm. — 
l)?.iś iesccze kup pudele zko ziół „DITJROL”, a gdy przeko* 

uocUu.iwJ. .»i.utka*.i* * wił iUi;.lanht, zalecać będziesz i swym 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROI/— Nie ulega wątpliwości — oupai sposoo użycia na „ ł

U  p. Fedyńska — że dzięki podziało i GĄSECIUEGO (z kogutkiem^ sprzedają apteki i składy apteczne.

tera mówiłem, żeby mi baby nie 
psuł, co się zaraz piec będzie.

Dlaczego jestem niewyspany, 
jeżeli całe noc spałem? A  właś* 
nie, że nie spałem, tylko się krę* 
ciłem. Dopiero o świcie zasną* 
łem, kiedy wziąłem proszek. Ja* 
ki proszek, pytasz? Perski.

W  tem hotelu była d  kome* 
dia, jakich mało. Uważasz, jed* 
na niewiasta w tylne część się 
ugryzła. Jakiem sposobem? A  
położyła swoje sztuczne zęby na 
krześle i później bez zapomnie* 
nie na nich usiadła. Krzyku gan 
grena narobiła, że nie wiem, Ta 
biegnę do niej kompresa robić, 
a ona... Gdzie wsadzasz palec?

— Ja ?  Co d  Marysiu do glo* 
wy przychodzi? Do Klimka mó 
wię, żeby palca w babę nie wty* 
kał, którem przed tym w nosie 
dłubał 1

W isz, wczoraj spotkałem tego 
rudego Jasia, co się niedawno 
ożenu. Cholerne bóle derpi z 
tej swojej drewnianej nogi; Mó* 
wisi, że drewniana noga nie bo* 
li? A właśnie że boli, bo ją żo* 
na coraz łapie i po plecach go za 
iwą ni a.

Faskudny ten świat, powia* 
dam d , Maryniu. Jak byłem u

tego Jasia na wesełn, to jego t a l

mu się uszy trzęsły, wtedy i 
ra Mańkowska mówi do niego— 
Panie Feluś, dlaczego pm  ab
jesz?

A  Felek się zdriwflb
— „A co ja robię?"
A na to Mańkowska*
— „Pan żresz"!
Jak masz do czyiiicati I  M i  

to uważaj t
K to?! Ja Świnia?! f t a d t  

do Klimka to mówię, nie do de 
biel Urwis wziął jajko i U f d  
nie powąchał, czy świeże! Mało 
baby mi nie popsuł, a ty Mary* 
niu jeszcze na mnie z pyskiem 
wyjeżdżasz!

Co się pytasz, gamoniu? C«y 
można posolić? Można! Baby 
wolno solić, cukrzyć, cynamoośćt 
nie wolno ich tylko...

C o? Ordynus? Kto? Ja? Alt 
zaral M .- Maryniu!

No masz d  los! — jęl 
Ignacy, odkładając tubę. — 
ciła telefon. I co tera będzie? 
Dokąd pojadę na święta?

A  wszystko bez moje właent 
głupotę, uważasz Klimek. Po CO 
rozmawiałem z jedną babą, a zer 
kałem na drugą2U
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Uśpili narkotykiem dozorcę
.  i skradli materiały budowlane

i  N*?*, Opoczyńskiej Nr.
afS2awic* buduje się wid 

d* At?’ ? *  *creni« należącym 
Alfreda Spitela, zamieszkałe

“ ■z *”s»a acu materia*
pilnuje w no* 

Jan Rybiński (uL

wał się u dozorcy, czy 
naby otrzymać pracy

nie moz* 
przy bu*

^dicka).
V^no» przybyH zatrud* 

.P «y  budowie robotnicy, 
.i i  Rybiński leży 

£ojnpletnie nieprzytomny. O* 
dozorcy leżała na ziemi pu 

**a butelka po wódce oraz reszt 
*  jedzenia.

Sprowadzony lekarz stwiei* 
silne zatrucie jakimś niezna 

gy» narkotykiem. Wszelkie pró 
57 ?cuc5nia dozorcy nie udawa 

W  rezultaae Rybiński 
’™Y»kal przytomność dopiero 

upływie 24 godzin. 
.Przeprowadzone badania wy* 
52*^5 ** dozorca padł ofiarą 
y ^ d n y c h  rabusiów. Począt* 
W ** Posądzenia, ii upił się on,

T̂ i naitupdniej duszne.
. J a *  wynika z jego zeznań pó 
ŻT̂ ®1. wieczorem przybył na 
g y  jakiś mężczyzna i info:iormo*

3 0  G R O S Z Yfcw. I ■
S y *^ *ł*»*y używane płyty grtmofo- 
g?*| _JO Ł S K A  PŁYTA’*, M aruał.

czyta jc ie
•ZYCIE K O B IEC E*

dowie. Zaznaczył przy tym. i i  
jest bezrobotnym technikiem bu 
dowlanym.

Po krótkiej rozmowie niezna* 
jomy poprosił dozorcę o pozwo 
lenie zjedzenia kolacji w jego 
budce, ponieważ, jak twierdził 
wstydzi się jeść na ulicy.

Rybiński zgodził się na proś* 
bę „technika", który w trakcie 
jedzenia poczęstował go wódką. 
Co było dalej, dozorca nic nie 
pamięta. Po wypiciu kilku kie 
liszków wódki stracił przytom* 
n<«ć.

W ykorzystując tę okolicz* 
ność rzekomy technik, będący 
w gruncie rzeczy zwykłym zło* 
dziejem, skradł przy pomocy 
swych pomocników olbrzymią 
ilość -przygotowanych materia* 
łów (wartości 5.000 złotych) i 
załadowawszy je na kilka furma 
nek wywiózł je w niewiadomym 
kierunku.

Zawiadomiona o bezczelnej 
kradzieży policja w krótkim 
przeciągu czasu aresztowała ra­
busiów. Są to: Stanisław Anto 
siak (Grójecka 71) i Stanisław 
Satora (Okopowa 4). Skradzio*

P R O G R A M  IB A P ł O W Y
W ARSZAWA L  dUrcyn) 

WIELKA SOBOTA  
6.15 „Kiedy ranne**. 6.20 Gimnasty* 

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00—11.57 Przerwa. 1137 Sygnał cza* 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00 
— 1530 Przerwa. 1530 Teatr Wyobra 
ini dla dzieci: „Opowieść o dumnym 
rycerzu". 16.00 Moniuszko: Oto drze
wo Krzyla. 16.15 Utwory na skrzypce 
i organy. 1630 Pogadanka aktualna.
17.00 „Droga Krzyżowa i Zmartwych* 
wstanie" — religijne słuchowisko. 
17.45 Nasz program. 18.00 Transmisja 
nabożeństwa Rezurekcyjnego z Kate#
dfy na Wawelu. 19.00 Audycja dla Po 
laków za granicą. 20.00 Wieczór
wspomnień. 2130 — 23.00 „Rycer­
skość wieśniacza" — opera.

WARSZAWA H. (Mokotów) 
13.00 Koncert popularny. 1330 Parę 

informacji. 1335 Program na jutro.
14.00 Muzyka lekka (płyty). 15.00 Po# 
gadanka aktualna. 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 Recital fortepianowy.
16.00 — 18.00 Przerwa. 18.00 1.000 ta 
któw muzyki. 19.00 „Wielkanoc w 
francuskim mieście" — reportaż płyto* 
wy. 20.00 — 21.30 Przerwa. 21.30 
Salonowy Zespół Turalskiego. 22.30 
Przypowieść Adama Mickiewicza. 
22.45 — 24.00 Muzyka lekka (płyty).

18.00 „Przekładaniec wielkanocny— 
zbiorowa audycja muzyczna. 2040  
„Wielkanoc na lądach i morzach — 
audycja muzyczno#słowna. 20.45 Pro# 
gram na jutro. 21.00 „Ta — joj" — 
wesoła audycja. 21.30 Koncert soli# 
stów. 2230 — 24.00 Muzyka taneczna 
(płyty).

WARSZAWA IL (Mokotów)
14.30 Muzyka lekka (płyty). 1538 

„La Favorita” — opera w 4#ch aktach
(w skrócie). 1620 Trio Polskiego Ra* 
dia. 17.02 Program na jutro. 17.G5 
Recital śpiewaczy. 1730—22.30 Przer# 

22.30 Koncert popularny. 23.30

ny towar złodzieje przewieźli na 
uli[icę Grzybowską 68.

Głównym organizatorem 
„transportu" okazał się woźnica 
Icek Wajsbrum (Dolna 14). 
Tłumaczy się on, iź nie wiedział 
wcale o tym, że przewożony 
przez niego towar pochodzi z 
kradzieży.

WARSZAWA L (Raszyn) 
NIEDZIELA, DN. 17 KWIETNIA  

8.00 „Wesoły nam dziś dzień na# 
stał". 8.05 „Co słychać wśród rolni* 
ków?“ . 8.20 Muzyka poranna. S35 
— 9.00 Przerwa. 9.00 Transmisja z 
Watykanu uroczystości kanojiizacyj# 
nych bł. Andrzeja Boboli. 12.00 
„Wielkanoc" — opowiadanie. 12 20 
„Świąteczne nastroje". 14.30 „Prosi# 
my na pisanki i z masełka baranki"— 
wesoła audycja dla dzieci. 15.00 „Du 
żo siły, krzepkiej mocy przy rados# 
nej Wielkanocy" —  słuchowisko dla 
wsi. 15 ?0 Do słuchu . i do tańca. 
1730 Teatr Wyobraźni: „Wielkanoc 
wileńskiego diabła*’ — słuchowisko.

It S t U t/C L * .
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Recital. 24 00—1.00 Muzyka taneczna 
(płyty).

W ARSZAWA L  (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, 18 KWIETNIA

8.00 „Wesel się. Królowo młła". 
8.05 Koncert poranny. 9.00 Transmi# 
sja nabożeństwa z Kościoła Po#Ber# 
nardyńskiego w Wilnie. 1030 Muzy# 
ka (płyty). 11.10 „Przyszliśmy tu p© 
dyngusie" — audycja muzyczno#lite# 
racka. 1137 Sygnał czasu. 12.03 Po 
ranek muzyczny. 13.00 „Winszujemy 
winem zielonym" — audycja dla dzic 
ci. 13.20 Koncert rozrywkowy. 15.00 
„Dyngus — śmigus*’ — audycja slow 
no#muzyczna. 15.25 Koncert rozryw* 
kowy. 16.00 Powszechny Teatr Wy 
obraźni: „Jak zbójnik Hołowacz bie 
sa zabił". 16.30 Recital wiolonczelo# 
wy. 17.00 Podwieczorek przy mikro* 
fonie. 19.00 „Słynni wirtuozi", 20.00 
Zbiorowe wiadomości sportowe. 
20.15 „Wesoła wdówka" — operetka. 
22.30 Muzyka taneczna (płyty). 22 55 
— 23.00 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA IL (Mokotów)
21.00 Muzyka taneczna. 22.00 Ply* 

ty. 23.00 — 24.00 Muzyka lekka » ta* 
neczna (płyty).
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I glemnlte szpiegostwa

W sidłach s z a n t a ż u
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

S«d.

czy( fr  do Redlą i oświad#
d*ięCXeni ^ ” y « « o b u  jemu do zaw#

49.
i«k blednie, ale 

Hą} * opanował i uśmiech*

9 ' ^ d e .  ie pan ma
zawdzięczenia, że zde*

^  odt% j n°  pana S2Pie£ a
^ t o i ł  ZC spok° i em —* Czy Pan o tym?

n?c* n*e o to mi szło, 
Prz^ i?nWiedriał Steigler -

2en^u°^ ^  gIOZ!ł ““ ^ cił... raz Paa S1S z t *

śmiał Sw . ?,ha’ cha~ ““ roze-
sób chcl o:! w s.Prytny spo
ifery pan wykręcić z tej
Żnam si* 1° f 1? .p,anu nic uda* na takich kawałach!— KIcn Rawaiachi..

Steî fer 1w twar* v  plunął Redlowitw arz •  -
sta ! D o p ie ro  °  J m ° ja  2Cm'  

sobie... teraz przypomi*

cały ^°był rewolweru. Drżał 

grymas w ^ k r ^ f ^ *  straszny
* oery 2ywd mu twarz,
Orbit. v ! 17 rr;n 'v-^ii- wxrr- - , ' yia:.; y m u ”

' S te io U is 1116̂  ł uz re w o lw ei-fy ie  s t .- ło ?

straszna obraza munduru ofice 
ra! Ale Steigler znajduje się 
przecież w dyspozycji władz są 
dowych. Teraz otrzyma on już 
należytą karę.

A  zwracając się do Steiglera, 
który był oszołomiony swym 
czynem, oświadczył:

*— Pański obecny czyn do* 
bitnie wskazuje, że jest pan win 
ny, że nie jest pan godny nosze 
nia munduru wojskowego 1 O* 
braził pan w oburzający sposób 
jednego z naszych najbardziej 
prawych patriotów i wojsko* 
wych, to nie zostanie panu po* 
darowane. Los pański jest już 
przypieczętowany. Swym obec 
nym czynem sam się pan zdema 
skował.

Kunc nacisnął guzik dzwon* 
ka. Do pokoju weszli żandar* 
mi. Na twarzach ich malował 
się przestrach. Słyszeli strzał, 
który rozległ się w gabinecie sę 
dziego śledczego i zrozumieli, 

że tam wydarźyło się coś po* 
ważnego. Nie śmieli jednak 
wejść do gabinetu bez dzwon* 
ka. I dopiero teraz jeden z nich 
zapytał:

— Czy tutaj strzelano? Go

„ wywiadu, Pamiętał jak gdy 
by to było dziś, jak Redl o* 
świadczył mu: Będę miał pana 
w pamięci”~. a to wszystko dla 
tego, że nawiązał „bliższe sto* 
sunki” z młodym oficerem, któ 
ry przed tym „służył" szefowi 
austriackiego wywiadu.

— Czy aresztowanie mnie 
nie ma jakiegoś związku z ów*
czesnymi pogróżkami Redlą? 
— pomyślał Steigler, odczuwa­
jąc bezgraniczną nienawiść do 
Redlą. Nie mógł się opanować, 
musiał dać wyraz tej nienawiś­
ci i napluł mu w twarz.

Ale co tytn osiągu.;!? Nic!!3 t i 11 _  *  w___'ogorsżył tylko swoją sprawę.

■le?ł do « '  ̂ tel chwili do 
'nu 2 reki leg°  ^ unc i wytrącił 
Pad! „ a ’ renVoKver’ który u.
<l'la utkwiła - ■’ yystK elił. 

— -rw  Y  sc>anie.
Ł'* " “ y * * ’ P’]
Nunc — Z0■ "
P is k ie g o  S° b'-C - i ó -ego  o b u r z e n i . .  T a k a  | m e

— Nie w,'sza sprawa — od* 
parł ortro Kunc - odprowa­
dzić obu oskarżonych do Wię*. 
zienia.

Steigler był obecnie całkowi* 
cie przybity na duchu. Żałował

zamierzył sie ńa „w^echpo^

„ ___...  iwojt - . _______.
Redlowi vszysc> będą wierzyć, 
a jemt; nikt. ]ty.:o ytuacia była 
obecnie beznadziejna. W łoch 
za wszelką cenę pragnie go wcią 
gnąć w błoto, ale dlaczego? Co 
za żal miał do niego? Przecież 
go nigdy w życiu nie widział? 
Jak można wyrządzić taką krzy 
wdę człowiekowi, którego w 
ogóle się nie żnal Kto narzucił 
na niego podobne sidła?— W  
tym musi tkwić ręka Redlą! — 
Przecież poza Redlem Steigler z 
nikitn nie miał żadnych zatar­
gów. Tak, tylko Redl miał pod 
stawy do wciągnięcia go w tę 
aferę. Co miał teraz uczynić, w 
jaki sposób miał się bronić, gdy 
ten łotr Passini zapewnia, że po 
magał mu w jego działalności 
szpiegowskiej? Przecież wszys­
cy dadzą wiarę zeznaniom W ło 
cha.

Z opuszczoną głową opuścił 
Steigler gabinet sędziego śled­
czego.

— Zakuć mu ręce w kajdany!
— rozkazał Kunc żandarmom;

----- Jestem niewinny! — zawo 
lał, SteyrUrk znaidy} się uu 
przy- dv: *:i Ą  ■ t* >' strasz­
ne Or>ZC?.ei>{ '.VO;

h
nazywano szefa austriackie-j

Żandarmi ujęli go pod ramio 
na i założyli mu kajdanki nn
sy-c. ) yko ..a*.— -.io j
Passiniego. .Włoch obrzucił Re* 1

i spojrzeniem pełnym rozpa* 
f9 które zdawało się mówić:

dla s
czy, które zdawało się 
„Szatanie, łotrze, dlaczego zmu 
siłeś mnie do unieszczęśliwie* 
nia niewinnego człowieka?”

Na rozprawie ławę oskarżo* 
/ch zajął wyłącznie Steigler. 

W łoch bowiem już nie żył. Po­
wiesił się w swej celi. Gryzły 
go tak silnie wyrzuty sumienia, 
ze unieszczęśliwił niewinnego 
człowieka, że nie mógł z tego 
powodu zaznać spokoju.

W  nocy nie mógł zmrużyć 
oka, sumienie nie dawało mu 
spokoju, jakiś głos wewnętrzny 
mówił mu ciągle: Ratuj tego
nieszczęśliwego!” Ale co mógł 
uczynić? Kilka razy postano­
wił zawiadomić sędziego śled­
czego i prokuratora, że cofa 
swe poprzednie zeznania, że 
podpisał protokół dlatego, że 
znęcano się nad nim w nieludz­
ki sposób. Ale gdy tylko wpro 

dzaiwadzano go do gabinetu pro­
kuratora, lub sędziego, znajdo­
wał tam Redlą. A  ujrzawszy te 
go człowieka, tracił odwagę i 
mechanicznie powtarzał poprzed 
nie zeznania, że Steigler był je­
go wspólnikiem..- 

Ale sumienie nie dawało niu 
spokoju, ogarniała go coraz 
większa rozpacz i postanowił
rozstać się z życiem. Pewnej no 
cy (przebywał w pojedynczej 
celi) rozdarł koszulę na pasy,
skręcił z nich sznur i przerzuciw 
szy go przez kraty okienne, po­
wiesił się na nim.

Gdy Redl dowiedział się o 
tym, omal nie krzyknął z radcś 
ci. Niepokój jaki ogarnął'go w 
ostatnich tygodniach przed- pro 
ćesetn .-.nikł całkowicie Redl 
mógł teraz spokojnie ?p=?ć... La­
wę oskarżonych rajnuc bowiem 
tylko Steigler- Przeciwko S tej ga­
lerowi zaś przemawiał, protokół 
podpisruy prze: Pasriniego, a

w dalszym ciągu wypierał się 
winy, przysięgając na wszyst­

kie świętości, że jest niewinny, 
że nie zna Passiniego, ale sąd 
nie wziął pod uwagę przysiąg i 
zapewnień oficera. Przed sędzia 
mi leżał protokół: pod którym 
widniał podpis locha. Poza 
tvm sekretarz sądu odczytał ze* 
zoama zmarłego W łocha, złożo 
ne przed sędziami śledczymi 
podczas przesłuchania. Passini 
twierdził z uporem, że Steigler 
jest tym, który wykradł z mini 
sterstwa spraw wojskowych 
plany nowego typu armat.

Na procesie występował w 
charakterze rzeczoznawcy Redl. 
Oświadczył on, że jego zdaniem 
tylko Steigler mógł stać w kon 
takcie z Włochami, ponieważ 
często widziano go w ich towa­
rzystwie i kilka razy udawał 
się do W ioch.

— Byłem we włoskich uzdro 
wiskach! — krzyknął Steigler.

Nie wiele mu to jednak po­
mogło. Sąd uznał Steiglera win 
nym kradzieży planów z mini­
sterstwa spraw wojskowych i 
skazał go na dwadzieścia lat 
więzienia. Gdy Steigler usłyszał 
wyrok, zemdlał i zwalił się na
podłogę^

Redl zaś opuścił salę rozpraw

Proces trwał krótko, StedgUrl

rozpromieniony i -szczęśliwy... 
Na jego piersiach połyskiwały 
ordery i odznaczenia, które o* 
trzymał za „ofiarną działalność 
dla dobra ojczyzny”...

Ale radość Redlą była przed-, 
wczesna Po kilku dniach do je ­
go gabinetu wszedł jego współ 
pracownik, porucznik Runge i 
oświadczył:

— żnów  -.doimy przed nie­
zwykle zagadką. Niech pan so­
bie wyobrazi, panie pułkowni­
ka że nasz agent warszawski. 
H33 pisze, iź wykradzione pla­
ny naszego nowego typu armat 
znajdują -nt w warszawskim 
sztabie generalnym...

CD*lszv ciąg we wtorek).
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Wapno i Kam ienlołowy Sp. A k t .

„JA W O R Z N IA "
I E k ra n  i Scena

pod K ie lc a m i
K i e l c e ^ t e J .  1 0 - 7 4 .  Skrz. poczt. 160.

CTWNUWTtfflBWBlCTUH3iffyi!?WaaMB
Biuro sprzedśfy Warszawa, ul. Mokotowska 51/53, tel. 9.01.98.

M O C N I  LU D Z I
Produkują: W a p n o  budowlane  tłuste o najwyższej wydajności ,  za w ie ra ją ce j  9 9 J  l %  (Ca  O)  

W a p n o  mielone rolnicze wysokoprocentowe,  kamień ma rm ur  dla kolei  że l az ­
nych  ( szaber)  do dróg bitych,  cukrowni,  hut i robót budów s n y ch  w różnych 
w ymiarac h.  Piaskowiec i szpat.

W ł a s n a  bocznica  kolejowa.  Dos tawa n at y ch m i a st o w a  w każde j  ilości.

SERDEC ZNE ŻY C ZE N IA  ŚWIĄTECZNE
S za now nym  Członkom Zarządu I Członkom Cechu
przesyła w imieniu Cech u Rz eźniczo-Wędliniarskie  
go w Kielcach  starszy Cech u

Mieczysław WÓJCICKI

Roman KLUZNIAK I Syn
W arsztaty M echaniczne j n dlewnia Metali

St ow arz ys zen ie  Rz^ m e s ! ni* 
ków Chr ześ c i ja n ,  t ra dy cy jn ym  
z w y c z a j e m  w dniu 18 bm.  o 
godzinie l l min.  30  urządza  
Św ię co n e ,  na które uprze jmie  
zaprasza swych cz łonków

Z. ;■rz h d 
Stow Rzemleśln Chrzęść. 

K i e u e ,  ? ! .  I 1 t?rsr.  P i ł s u d s k i e g o  1 1

E po k o w y  fdm. J e d e n  z najr 
większych* ja k i e  zrea lizowano 
ostatnio w A m e r y c e .  Wie lk i  
real iza tor F ran k Lloyd s two­
rzył arcydzie ło  jak i e  nieczęsto 
ogląda  się na e k ra na c h .

mu, jest dziełem warszawi®^ 
na Victora  Y o u n ga .
. .Mocni ludzie wyświetla  
nie reprezentacyjne  w Kielc»c 
kino Domu W F .  i P W .

ii!nnuiniiuii!’!ii uf, i!!n;ii'.i<)..'"! mimmimimum.

Fi lm obfi luje  w nie s łychanie  
e m o c j o n u j ą c e  momenty ,  oraz 
w szereg pr z ep ię kny ch scen  
m iłos nych za g ra ny ch  pr/.ez 
F ra ń ce s  Dee i- J.oela M cCr ea .  
jak wiadomo  aktorzy ci gr a ją c  
w f i lmie „Mocni  ludzie"  parę 
m ał żeń sk ą ,  są  w żyHu c.odzien 
nym również m ał żeń stw em  

l l us t rar ja  mu zyczna  t > g n  fi)-
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\% Firma chrześcijańska

W. BŁASZCZYK
i  Kielce, ul. Pierackiego 12
= Poleca  w wielkim .wyborZe
| Kapelusze i czapki, oraz
S najlepsze kapelusze  kraj*
| firmy thrześc .  K. G0?ppeft2 
irit.ij.iiiiiiiiiiiiniiiiiiFiuiimiiiiriMiiuiUir̂ iiHĤ

w Kielcach, ul. Bodzentyńska 37, tel. 16 27, Skrz. poczt. 169.
Budowa maszyn drogowych. Remont maszyn. Odlewy 
oraz wszelkie roboty mechaniczne. Remont samochodów.

Ż Y C Z E N IA  WESOŁYCH ŚWIĄT
przesyła swej Szanownej  Klienteli

WĘDLINIARNIA
L e o n  K R U P S K I

W e s o ł e g o  A l l e lu ja
wszystkim swoim Szanow nym  Klientom życzy

CUKIERNIA Eugeniusza MIKOŁASZKA
Kielce,ul. Staszica 1 0

i poleca nadal  swe zn akomi te  wyroby cukiernicze.

W e s o ł y c h  Ś w i ą t
życzy  swym S z a n o w n y m  B y w a l c o m

BAR i RESTAURACJA „BRISTOL”

j W e s c J e g o  J?ś l s J l j j a  życzy j ,
| sw«-j S'.?>ri. Klir-nłcMł |
8 1 

firma !Ueir..-V/ę(!!inl8 rs.ka |
I M. O s t r o w s k i

W eso ły ch  Swf£t  vd syta f-rna

S z . S E S S E R j
Kielce, Stankiewicza 13

Sprzeda/, owoców i culciów, 
ar tykuły  d la  O l a b e f y k Ó W

cu ki o wo-< hor> c h)

Unieważniam
W y d a n ą  p r ^ e z  Hu ę  L u c i w t k o w  w Ki\:l .  
Cach n a  nazwisk ir n n - J  p ; . a G r a d z i e  
Nr I«*

!M;!{!il!!iL'!̂ )llfi!l!it1̂ iil!itlśiillS!!!l!lilljiî lIilISIIIIIIIIISIHIIHIIIIIi
lilii
H |Pr^yjQfnnIej spędzisz święta w klnie

i j  Grossówna, Sisiaftski, Orwśd I Grabowski zapra sza ją
na wielki świąteczny program w kinie „PAŁACE”

Szczęśliwa T r z y n a s tk a
»mv«i«MiymcncimK7orji

gil  D y re k c ja  kina „ ^ A L A C Ł ” życzy WeS0łe$0 Alle- 
=== l u j a  wszystkim swym Sza n.  B y w al co m J
^ lliiim iiii ił ii i i t f ! t i u < > i u H i i n i H m f n i i ( ! i :n im » i i i i i ł i i i u i ł iM f i i i i ii i i i m i i i m iH  B H H U U iim iłiiim illl lH

Ki r . e  , . €&S(nost życzy  swym Szan.  Bywalcom

i  W e s o ł y c h  Ś w i ą t
5  i z a p r a s z a  na r e w e l a c y j n y  f i l m

j A L A R M  » M O R Z U  ,
^iiii(łii;niiiiłłiinuinłm iii((iiH iii)2it;H >iiiiHii>iiH łitii!iti9iiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiui1iii!iiłN iNiiiifłiitfiF^

J!
Ż Y C Z E N I A  Ś W I Ą T E C Z N E

zasyła  Szanowej  swej Klienteli firma

J .  O K R A J E W S K I
K i e l c e ,  S i e n k i e w i c z a  3 0 .

W e s o ł y c h  Ś w i ą t
wszystkim swym S z an ow nym  By w al c om  przesyła

B A R  „ S A V O Y “

i 1

W e s o ł e g o  A l l e l u j a
życzy  swej Szanownej  Klienteli

farbiarnia I pralnia chem. Cz KURZELI
Kielce, ul. Kilińskiego 23.

W e s o ł y c h  Ś w i ą t
wszystkim swym Sz an ow n ym  Byw alc om przesyła

BAR - RESTAURACJA „BAGATELA"

W e s o ł e g o  A l le lu ja
wszystkim swym Sz. By w alc om  przesyła

BAR I RESTAURACJA „EUROPA”

Novya gwiazda  polsk*e 

go filmu „W  R Z 0 ^ 

wyświetlanego obecP1 

w kinie „Czwartak  

życzy  Czytelnikom
*

pressu Codzienne#*5

Wesołego Alleluja! •

I  w e s o łe g o  A lle lu ja  Zjednoczone B r o w a r y  w a r s z a w s k i e
i i i i i b

W e s o łe g o  A lle lu ja

|  , .i .  H A B E R B U S C H  I S C H i E L E  s. * .
s  po le c a ją  swe  znan e w yroby :  Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18  procentowe, piwo £XTRA. Porter. Kwas owocowy. Toddy.

R e p r e z e n ta c ja  J E R Z Y  B 0 R C I I 0 Q . S K !  K ie ic e , uf.  C z a r n o w s k a  1 3 , tel. 15-


